










Po V Kra/owym Zjezdzie Ligi Obrony Kraju 


MODELARSTWO 


nadal wałnym 
zadaniem 

LOK 


Z ogromnym zainteresowaniem śledziliśmy obrady 
V Krajowego Zjazdu Ligi Obrony Kraju, który pod¬ 
sumował bogaty, wielokierunkowy dorobek społeczny 
organizacji, zajmującej czołową pozycję w szerokim 
froncie działalności zmierzającej do umocnienia gos¬ 
podarki i obronności kraju. 

W dniach 15 i 16 października br. w sali Filharmo¬ 
nii Narodowej 592 delegatów z całego kraju i ponad 
200 gości, wśród których znaleźli się najwyżsi przed¬ 
stawiciele władz partyjnych I państwowych oraz brat¬ 
nich organizacji ze Związku Radzieckiego, Czecho¬ 
słowacji, Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Buł¬ 
garii i Węgier, dokonało przeglądu osiągnięć LOK 
wynikających % realizacji programu działania nakre¬ 
ślonego przez poprzedni IV Zjazd. 

A był to program bardzo szeroki, obejmujący za¬ 
gadnienia wychowawcze, mające na celu przede 
wszystkim krzewienie w społeczeństwie poczucia oby¬ 
watelskiej współodpowiedzialności za rozwój ! bez¬ 
pieczeństwo kraju. 

Program Ligi zakładał powoływanie wraz z Innymi 
współdziałającymi z nią organizacjami oddziałów sa¬ 
moobrony, które stanowią dziś społeczne ogniwa 
w systemie obrony terytorium kraju. 

Liga podjęła się masowego szkolenia obronnego 
ludności i technicznego przygotowania przedpoboro¬ 
wych do przyszłej służby w jednostkach WP. 

Ogromne osiągnięcia ma Liga do odnotowania 
w dziedzinie masowego szkolenia technicznego, gdyż 
tylko w okresie między zjazd owym przeszkoliła 
w dziedzinie motoryzacji ok. 2 min osób, co stanowi 
ok. 60 proc. ogólnej liczby przeszkolonych w kraju. 

W różnych specjalnościach łączności ponad 108 tys. 
osób zdobyło w Lidze wysoko cenione kwalifikacje 
radiotechniczne, radiowo-telewizyjne, krótkofalarskie 
i inne, a aktywiści organizacji, zrzeszeni w klubach 
łączności, oddali wielkie usługi społeczne naszej gos¬ 
podarce. To oni zabezpieczali łączność w tak trud¬ 
nych sytuacjach jak np. powódź, to oni wraz z człon¬ 
kami oddziałów samoobrony wybudowali społecznie 


setki kilometrów linii telefonicznych, łącząc odległe 
wsie z ośrodkami miejskimi. 

Nie sposób byłoby tu wymienić wszystkiego, co 
zdziałała Liga na odcinku szkolenia ratowników wod¬ 
nych, motorowodniaków^ płetwonurków, żeglarzy. 

Na jej koncie sportowym jest również do odnotowa¬ 
nia wiele sukcesów, przy czym na podkreślenie zasłu¬ 
guje fakt, że Liga podjęła się z powodzeniem ambitne¬ 
go zadania umasowienia specjalności sportowych o 
charakterze techniczno-obronnym. Dziś wchodzą one 
w program ogólnopolskiego mchu spartakiadowego. 

Zatrzymajmy się jednak dłużej nad dziedziną naj¬ 
bardziej nam bliską — nad modelarstwem, które w 
programie działania Ligi znalazło się na poczesnym 
miejscu. 

N3e będzie przesady w stwierdzeniu, że od czasu 
istnienia organizacji, a więc od z górą dwudziestu lat 
nie notowano tak wysokiego zainteresowania akty¬ 
wu Ligi modelarstwem jak w ostatnich czterech la¬ 
tach, Nigdy przedtem nie poświęcono też tak wiele 
środków na jego rozwój. Za sprawą Ligi z funduszy 
SFOS przeznaczono prawie 50 min złotych na wypo¬ 
sażenie modelarni w zestawy sprzętowo- narzędzio¬ 
we, co pozwoliło uruchomić nowe placówki modelar¬ 
skie i objąć szkoleniem ponad 35 tys. osób rocznie. 
O bujnym rozwoju modelarstwa w okresie ostatnich 
czterech lat najlepiej mówią liczby, gdyż w porówna¬ 
niu z 1962 rokiem liczba modelarni wzrosła o 4G5 
proc., a liczba członków o 230 proc. 

Działacze Ligi w podjętej na V Zjeździe uchwale 
zobowiązali organizacje terenowe do dalszej troski 
o rozwój modelarstwa, do pełniejszego wykorzysta¬ 
nia pracowni, do spopularyzowania nowoczesnych 
kierunków modelarstwa. 

Obrady V Krajowego Zjazdu Ligi, obok szeregu 
bardzo ważnych problemów wychowawczych, gospo¬ 
darczych i obronnych, cechowała troska o sprawy 
młodzieży, a przecież z tą ostatnią łączy się nieod¬ 
parcie modelarstwo, tak bardzo gorąco umiłowane, 
zwłaszcza przez młodych hobbystów zajęć politech¬ 
nicznych. 

Zjazd Ligi Obrony Kraju w całej pełni potwierdził, 
że modelarstwo ta także w przyszłości jedno z waż¬ 
niej szych zadań organizacji. 

(N) 



Młodzi i starzy stają w 
jednym szeregu na zawo¬ 
dach organizowanych 

przez Ligę Obrony Kraju. 


NASZA OKŁADKA 

Tym razem nieco inna od 
poprzednich — jubileuszowa. 
Przypuszczamy, że Czytelnicy 
wybaczą nam tę zmianę, wy¬ 
nikłą z niecodziennej okazji. 

Fot, B. Koszewski 
Froj. H. Drzewińskl 



50 LAT OD STRZAŁU 

„AURORY” 


Mija SD lat od chwili, gdy w 1917 roku 
% krążownika „Aurora" padł pierwszy 
strzał armatni skierowany na Pałac Zi¬ 
mowy. Był sygnałem do wybuchu Wiel¬ 
kiej Socjalistycznej Rewolucji Paździer¬ 
nikowej. Dziś historyczna „Aurora” za¬ 
kotwiczona na Newie w Leningradzie 
— jest Muzeum Historii Rewolucji, 

Nasi modelarze wykonali dotychczas 
tysiące modeli tego krążownika, w róż¬ 
nych skatach 1 z różnych (materiałów. 
Np. Juliusz G rabowi ecki z Sosnowca 
dla uczczenia M rocznicy Rewolucji Paź¬ 
dziernikowej zbudował model „Auro¬ 
ry", którego długość wynosi fi metrów. 
Gdy model ten pojawi! się na sosno¬ 
wieckim akwenie, stał się przedmiotem 

r ziwu mieszkańców tego miasta. War- 
bowiem wiedzieć, że rwa „Aurorze” 
p, Juliusza Grabowiec kiego mogą z po- 
wodzeniem pływać dwie osoby. 

Nasze sdjęcie przedstawia fragment 
modelu krążownika „Aurora” wykona¬ 
nego w najdokładniejsze! redukcji przez 
K. Faszajewa z Baku. 
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o urodzinach 


cMjÓ2)Sj^k^: 


Nie wiadomo, kiedy i kto zaczął lansować pogląd, ze wspominanie 
o czyimś wieku i upływających nieubłaganie latach jest nietaktem. 
Być może autorkami tegoż były kobiety, i chociaż jesteśmy pełni sza¬ 
cunku do lepszej połowy naszego rodu, tym razem popełnimy nietakt 
i wyjawimy Czytelnikom nieśmiało, że ich pismo liczy już sobie 12 lat. 

Oddajemy w Wasze ręce 150 numer „Modelarza” i uważamy, że jest 
to okazja do wspominków. 

„Modelarz” jako taki nie mieścił się lat temu dwanaście w m czyim 
oficjalnym planie wydawniczym. Jego narodziny były jednak marze¬ 
niem grupy zapaleńców, którzy słusznie uważali, że ruch modelarski 
powinien rozwijać się w oparciu o tego rodzaju pismo. Wśród uparcie 
lansujących taki pogląd byli tak znani działacze jak wysoko ceniony 
popularyzator modelarstwa, autor wielu znakomitych książek red* Pa¬ 
weł Elsztein, Jan Marczak, Stefan Smolls i inni których nie sposób tu 
chronologicznie wszystkich wymienić. 

Znaleźli oni odpowiedniego protektora — Zarząd Główny LOK (wów¬ 
czas LPŹ) i dzięki tiemu ukazały się pierwsze numery „Modelarza" jako 
dodatek do czasopisma „Elpeżetowiec”, dzisiaj znanego jako tygodnik 
LOK „Czata”, 


Dodatek — to dla redagujących nasze 

pisma - słowo zaklęcie, które sprawia. 

Że tytuł nieplanowany z czasem się 
przyjmuje t zaczyna żyć własnym, samo* 
dzielnym życiem. Tak było z „Modela¬ 
rzem”, w taki sposób zaczynał starto¬ 
wać „Mały Modelarz", tak torują sobie 
drogę do czytelnika „Plany Modela r- 
skle". 

Skoro już ośmieliliśmy się, drodzy Czy- 
telnicy, uwagę Waszą skupić na prze¬ 
szłości, pozwólcie, że z nutką senty¬ 
mentu i wdzięczności wspomnimy o 
pierwszych autorach Waszego pisma, do 
których zaliczają się tak popularni mo¬ 
delarze Jak Stefan Hebdo, Feliks Paw¬ 
łowicz, prof. Jan Czarnecki. Tadeusz 
Piskorzyńskl, Zenon Dutkiewicz, Utrzy¬ 
mują oni nadal żywy kontakt z redak¬ 
cją poprzez swoje cenne publikacje. 

Pozwólcie, że wiele ciepłych słów skie¬ 
rujemy do tych licznych Czytelników, 
którzy pomagają nam w redagowaniu 
pisma swoimi pomysłami i uwagami 
zawartymi w bardzo licznych 'listach 
kierowanych każdego dnia do redakcji. 
Przywiązujemy do nich dużą wagę, 
gdyż ułatwiają nam obranie najsłusz¬ 
niejszej drogi dla czasopisma, mającego 
ambicję, aby być z każdym rokiem 
lepszym, dojrzalszym. To dzięki listom 
Czytelników i dch wypowiedziom w 
ubiegłorocznej ankiecie zdecydowaliśmy 
się na zmianę szaty graficznej I nową 
technikę druku <co oczywiście podda¬ 
jemy ocenie naszych odbiorców?). 


Przy tej okazji kilka ciekawostek. 
Nakład „Modelarza" w roku 1955 wyno¬ 
sił zaledwie 3 000 egzemplarzy, w rok 
później już 15 000 egz. W ostatnich 
dwóch latach równe 32 000 egzemplarzy. 
Zapotrzebowanie na pismo wzrasta i 
gdyby nie trudności z papierem, przy¬ 
czyniające się często do opóźnień w 
Jego ukazaniu się na rynku, moglibyś¬ 
my zaspokoić wszystkich Interesujących 
się modelarstwem, A jest ich bardzo 
wielu, także poza granicami naszego 
kraju. Nie wszyscy wiedzą, że „Mode¬ 
larz" jest czytany w 22 krajach, że do¬ 
ciera nawet od odległej Kuby. 

Na naszych pianach pracują modela*- 
rze z bratniej NRD, Węgier, Czechosło¬ 
wacji 1 Wielkiego Związku Radzieckiego, 

Miło nam, że zaprzyjaźnieni modela¬ 
rze z innych krajów odwiedzają naszą 
redakcję, że uznają „Modelarza" za 
swoje pismo I rozchwytują 15 proc. 
nakładu. 

Wydając pierwsze numery miesięczni¬ 
ka, nie przypuszczaliśmy, li znajdzie on 
at tak wielu przyjaciół. 

Miarą naszych kontaktów z Wami 
jest choćby to, że na przestrzeni ostat¬ 
nich lat odpowiedzieliśmy na ok, 36 
tys. listów. 

Wróćmy jednak do papieru, który 
spędza sen z oczu kolegium redakcyj¬ 
nego, bo go ciągle brak, bo nie jest 
takiej Jakości, która by pozwalała wy¬ 
dobyć wszystkie walory publikowanych 
planów. Otóż do tej pory „Modelarz" 
pochłonął taką ilość papieru, że można 
by nim opasać kulę ziemską, gdyż wed- 
1 ug ścisłych danych wynosi to ponad 
ćwierć miliona kilogramów różnogatun- 
kowego, deficytowego, a niezbędnego 
dla realizacji planów wydawniczych — 
papieru. 



Członkowie kolegium z aktpUjem autorskim w 


czasie spotkania w 1957 r. 


MODELARZ 




stów kilka 


Z nim łączą się nasze nieśmiałe uro¬ 
dzinowe marzenia. Skromne marzenia, 
bo i skromnlutko zaczynaliśmy nasz 
start, lecz zgodnie z prawami dlalekty- 
kl nasze pismo ulegało przemianom tak 
ilościowym Jak I jakościowym. Objętość 
pisma z początkowych 16 stron rozrosła 
się do 24 — dziś 32 stron. Oby tak da¬ 
lej, a może doczekamy dnia, że „Mo* 
dedarz" ukaże się w BO-stronlcowej ob¬ 
jętości, że będzie drukowany na kre¬ 
dowym papierze I w nakładzie co naj¬ 
mniej 100 tysięcy egzemplarzy. 

Jesteśmy pewni, Że tego rodzaju wizja 
„Modelarza" przyszłości zyska Waszą 
aprobatę, drodzy Czytelnicy, że 1 Wam 
marzy się, aby pismo ukazywało się co 
tydzień. A gdyby... 

...No to oczywiście moglibyśmy w 
pierwszym tygodniu każdego miesiąca 
wydawać numer specjalnie poświęcony 
modelarstwu lotniczemu, w drugim 
okrętowemu, w trzecim kołowemu, w 
czwartym rakietowemu. Zresztą nie o 
kolejność tu chodzi, bo być może gusty 
modelarzy ulegną z czasem zmianie, 
z przewagą zainteresowania dla mode¬ 
larstwa przyszłości — a to oznacza 
Kosmos, a więc rad Los terowanie lip. 


Celon koujń kolegium redakcyjnego czę¬ 
sto odwieu zoli praco umie modelarskie. 


Ale wątpliwości, które trapią nas przy 
okazji planowania numerów rozwiąże 
czas, rozwiążecie Wy sami, mili Czytel¬ 
nicy, przedkładając swoje propozycje, 
włączając się do bezpośredniego reda¬ 
gowania swego czasopisma. 


Redakcję oduifcrtzajn f ci najmłodsi t 
ażeby dowiedzieć się jak należy tmdo- 
wać modele. 


Przy tej okazji serdeczne słowa po¬ 
dziękowania kierujemy do towarzyszy 
sztuki drukarskiej z Wojskowych Za¬ 
kładów Graficznych, którzy wkładają 
wiele wysiłku, aby nasz miesięcznik wy¬ 
chodził w Jak najstaranniejszej formie. 

„Modelarz", w oni u swoich urodzin, 
nieśmiało wspomina minione lata i śmie¬ 
lej niż wówczas, przed dwunastu laty, 
wybiega w przyszłość. To normalna 
rozwojowa kolej rzeczy, to prawo przy¬ 
sługujące solenizantom. 

Wznieśmy więc symboliczny toast na 
spełnienie naszych życzę Al 








JULIUSZ JĄRONCZYK Z MUSZYNY 
POSIADA BOGATY DOROBEK W dzie¬ 
dzinie BUDOWY MODELI RAKIET 
I RAKIETQPLANOw . NA TEGOROCZ¬ 
NE ZAWODY PRZYBYŁ Z DoSC OKY- 
G1NALNYMI KONSTRUKCJAMI RA- 
KIETOPLANOW, CO WIDZIMY NA 


ZDJĘCIU 



MIECZYSŁAW GNICA Z AEROKLU¬ 
BU podkarpackiego demonstro¬ 
wał RAK1ETOPLAN KTÓRYM ZDO¬ 
BYŁ PIERWSZE MIEJSCE . 



WŚRÓD ZAWODNIKÓW BYŁ RÓW¬ 
NIEŻ STANISŁAW ZYGADŁO, WYCHO¬ 
WANEK AEROKLUBU, OBECNIE ŻOŁ¬ 
NIERZ WOJSK LĄDOWYCH * ZDOBYŁ 
ON TRZECIE MIEJSCE W KONKUREN¬ 
CJI RAKIETOPLANÓW. 



zawody 


W dniach 26—27 sierpnia br, na lotnisku Czyżyny w Krakowie odbyły się za¬ 
wody rakiet amatorskich AFRL* Rozegrane zostały one w dwóch konkuren¬ 
cjach — rakiet jednostopnl owych ze Sadoch ranem i rakiet opia nów, uezestnl 
czyla w nich liczna rzesza modelarzy* W klasie rakiet startowało 50 zawodni¬ 
ków. natomiast w rakietoplanach 46 osób,, w tym 6-osobowa ekipa modelarzy 
rakietowych z Jugosławii, z ich kierownikiem in t* Sivcev Kosta na czele. 

Do sprawnego przebiegu zawodów przyczyniła się niewątpliwie standaryzacja 
wyrzutni (wszystkie 5 wyrzutni znajdujące się na starcie były tej samej kon¬ 
strukcji). Tak samo było z zapalarkami, które zostały wykonane z pudełek 
polistyrenowych, z wmontowanym przyciskiem dzwonkowym* Zapłon z płaskiej 
baterii 4,5 V* Silniki produkcji seryjnej z Krywałdu oraz typowe zapłonniki 
używane w kopalnictwie. Pomiar czasowy (warunek zaliczenia startu* otwarcie 
spadochronu w rakietach i wyrzucenie silnika w rakietoplanach). Nowością 
było przydzielenie do poszczególnych stanowisk zespołów sędziowskich, których 
pomiary podawane były do sekretariatu zswodów i natychmiast notowane na 
tablicy* 

Zawodnicy w większości to młodzież szkoma, Wśród nich wyróżniali się mo¬ 
delarze z Muszyny — Aeroklub Podhalański, gdzie pracują pod kierunkiem 
znanego naszym czytelnikom, instruktora Juliusza Japończyka. Szukają oni tam 
nowych rozwiązań konstrukcyjnych, a że to się opłaca, najlepiej świadczą zdo¬ 
byte pierwsze miejsca. Rewelacji w konstrukcjach zarówno rakiet Jak i rakie- 
topi a nów nie było. Krywałdowskic silniki całkowicie zdały egzamin, Mają efek¬ 
towny wygląd* Ich korpus wykonany Jest z rury papierowej klejonej odpowied¬ 
nim klejem, dysza z tekstolitu, ładunek paliwa o objętości 2,5 cm*, o impulsie 
całkowitym 250 G/sek, i czasie spalania o,4 sek. Obecnie modelarze aeroklubu 
znając dane techniczne silnika na pewno będą dążyli do tworzenia nowych kon¬ 
strukcji, które pozwolą Im uzyskać lepsze wyniki. 

Na zakończenie wiceprezes Aeroklubu Krakowskiego, Jan Bryniarskl, w cie¬ 
płych słowach podziękował zawodnikom za ich sportową postawę oraz wręczył 
trzem najlepszym z poszczególnych kategorii efektowne puchary, dyplomy 
I pamiątkowe proporczyki. Nastąpiła też wymiana upominków między zawodni¬ 
kami jugosłowiańskimi l polskimi. 

ST, SMOLIS 

Wyniki 

VI Zawodów Rakiet Amatorskich 


Rakiety ze spadochronem 


1, Zygmunt Janecki 

Aer, Z, Lubelskiej 

35 

185 

223 

408 

I, Marek Piasecki 

,» Poznański 

259 

87 

0 

34© 

3* Marian Krzyżanowski 

„ Pomorski 

307 

14 

19 

320 

4. Juliusz Ja roń czy k 

„ Podhalański 

118 

154 

28 

272 

5* Edward Janik 

M 

105 

32 

133 

338 

e. Józef Pabiasek 

t , Z. Lubelskiej 

72 

120 

70 

192 

7. Edward Kasperczyk 

„ Krakowski 

38 

150 

25 

188 

t. Hafn Levi 

Jugosławia 

113 

20 

67 

ISO 

9. Mieczysław Gruca 

Aer, Podhalański 

75 

52 

100 

175 

IG. Stanisław Zy gaciło 

»# n 

72 

25 

90 

182 

11. Wiesław 1 Krzanowski 

,, Podkarpacki 

0 

90 

70 

180 

13 Ryszard Marcinkowski 

„ Grudziądzki 

©7 

73 

68 

159 

13* Jan Bukowski 

„ podhalański 

73 

80 

12 

153 

14. Józef Czernek 


70 

82 

22 

152 

15. Henryk Meller 

,, Pomorski 

79 

57 

0 

130 

Startowało 45 zawodników. 






Rakietoplany 





1. Mieczysław Gruca 

Aer* Podhalański 

250 

95 

75 

355 

2, SrdjanJ Felagić 

Jugosławia 

242 

0 

85 

327 

3* Stanisław Zygadłn 

Aer. Podhalański 

135 

121 

79 

25fi 

4. Edward Karwtor 

„ Podhalański 

133 

64 

0 

m 

5. Juliusz Jarończyk 

B łi 

90 

n 

123 

215 

4* Aleksander Madżarac 

Jugosławia 

193 

© 

17 

210 

7. Zbigniew Janecki 

Aer. Z. Lubelskiej 

20 

125 

80 

205 

8. Henryk Meller 

„ Pomorski 

73 

120 

0 

193 

2. Stanisław Witkowski 

„ Pomorski 

0 

21 

153 

174 

10. Jan Bukowski 

Aer* Podhalański 

93 

12 

75 

188 

31, Józef Padiastek 

„ z. Lubuskiej 

13 

0 

152 

164 

IŻ* Czesław Skrzypczak 

fl Z. Lubuskiej 

86 

73 

0 

159 

13* Ryszard Marcinkowski 

* Grudziądzki 

70 

87 

62 

157 

14* Janusz Konik 

fl Z, Lubuskiej 

0 

m 

63 

150 

1S, Jerzy Witkowski 

„ Pomorski 

31 

79 

53 

132 


Startowało 50 zawodników. 


rakiet _ 

amatorskich 




RAKIETOPLAN ZAWODNIKA JU¬ 
GOSŁOWIAŃSKIEGO ALEKSANDRA 
STOJANOWICZA. U GÓRY STANDAR¬ 
TOWA ZAPALARKA UŻYWANA PRZEZ 
ZAWODNIKÓW , 


TAK WYGLĄDAŁY WYRZUTNIE NA 
KRAKOWSKICH ZAWODACH RAKIET. 
W SEKRETARIACIE ZAWODÓW WY¬ 
TRWALE PRACOWAŁA KATARZYNA 
ANIOLOWICZ WPISUJĄCA NA , f GO- 
RĄCO” WYNIKI UZYSKANE PRZEZ 
ZAWODNIKÓW 
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VI Og6l n opolskie Zawody Modeli Ra- 
IkLet LOK, które się odbyły w b. r- 
I w Płocku, przyniosły szereg miłych 
I niespodzianek;, tak pod wzglądem 
Importowym Jak t też technicznym, 
I Przyzwyczailiśmy się Już do udanych 
I lotów rakiet* tak żc nie wywierają 
I już one na nas większego wra- 
Iżcnia* Natomiast dumą napawa nas du- 
lży czas lotów tych modeli. Warto tu 
■dodać, że najlepszy czas lotu w kate¬ 
gorii rakietoplanów wynosi 38i sek, A gdy się uw¬ 
zględni fakt, te loty te odbywały się w późnych go¬ 
dzinach popołudniowych, można by dojść do wnios¬ 
ku, że straciliśmy jeszcze jedną okazję do ustano¬ 
wienia rekordu świata w tej kategorii modeli. 
W związku Z tym zapytujemy, czy nie Jest już naj¬ 
wyższy czas, by przygotowywać się do wyczynu? 
Tym bardziej, że ,.bez wyczynu nie ma masowego 
szkolenia, i odwrotnie”. Chodzi tu przecież o wyso¬ 
ką stawkę, warto więc ryzykować. 

Drugą ciekawostką na tegorocznych zawodach były 
silniczkl produkcji seryjnej Śląskiego Klubu TRIA, 
z którymi „startowali '* zawodnicy. Szkoda tylko, że 
nie dopuszczono do zawodów modeli rakiet z silni- 
kami produkcji zagranicznej. Straciliśmy w ten spo¬ 
sób Jeszcze jedną szansę porównania naszych wyni¬ 
ków z osiągnięciami zagranicznymi. Rozumiemy, że 
to postanowienie było podjęte przez wzgląd na naj¬ 
młodszych zawodników, A przecież nie tylko oni 
wiodą prym na zawodach. Istnieje dość liczna grupa 
osób starszych interesujących się poważnie tym no¬ 
woczesnym kierunkiem politechnizacji, jakim jest 
modelarstwo rakietowe. Należy im dać możliwość 
dowolności napędu 1 budowy urządzeń sterujących. 
Od nich bowiem mogliby się uczyć najmłodsi za¬ 
wód nicy. W przeciwnym przypadku zawody stracą 
atrakcyjność, gdyż co zdolniejsi i starsi modelarze 


przestaną w nich uczestniczyć. Ale tu chodzi nie 
tylko o wpisanie do rejestru jeszcze Jednych zawo¬ 
dów modelarskich. Można by przy okazji rozpisać 
między modelarzami ankietę na temat, jakie chcie¬ 
liby mieć zawody, co było powodem rezygnacji 
z udziału w dalszych tego typu Imprezach itp. To 
Jedna strona medalu, natomiast druga zarysowuje 
się o wiele korzystniej* 

W tym miejscu słowa uznania należą się Wydzia¬ 
łowi Modelarstwa ZG LOK, ±e nie dał się namówić 
na łatwiznę, .tzn* konkurencję standard. Polegałaby 
ona na starcie wszystkich zawodników z Jednako¬ 
wymi modelami wykonanymi wg Jednego planu, 
z tymi samymi silnikami oraz z jednakowych wy¬ 
rzutni. Zawody Kokowskie są bardziej urozmaicone 
w porównaniu z innymi tego typu imprezami. Szcze¬ 
gólnie ciekawie prezentowały się na tegorocznych 
zawodach w Płocku loty rakietoplanów. Na tle błę¬ 
kitnego nieba wyglądały one Jak orchidee. Swe 
piękne „kielichy" — skrzydła rozwijały na wierz¬ 
chołkowym punkcie toru lotu. To trzeba było tylko 
zobaczyć* 

Niektóre rakletoplapy rozwijały swe skrzydła 
na pułapie. Inne — nawiązywały do tak modnych 
obecnie skrzydeł Rogalla, Jeszcze Inne modele miały 
przcstawialne w czasie lotu stateczniki. Chodziło tu 
po prostu o to, aby lot na opadającej części toru 
ud bywał się lotem ślizgowym, przy udziale sil noś¬ 
nych, Słowa uznania należą się tym zawodnikom, 
którzy zademoM^^ali piękny pokaz lotu rakieto¬ 


planów, stanowiących przecież ich własne dzieło. 
Modelarze z Polski po raz pierwszy przecież na świę¬ 
cie zastosowali do rakietoplanów elastyczne skrzydła. 

Przyglądając się licznym zawodom modelarskim 
na przestrzeni ostatnich lii lat doszedłem do wniosku, 
że coraz większą atrakcyjność wzbudzają ekspozycje 
modeli sprzętu startowego. Co biegleJsi organizato¬ 
rzy słusznie przywiązują do tych spraw tak wielką 
wagę, widząc w wystawie jedyne miejsce bliskich 
kontaktów' z publicznością. Dla zawodników jest to 
przegląd ich osiągnięć, a dla niejednego młodego 
chłopca początek jego zainteresowań technicznych. 
Dziś zawody modeli rakiet i innych kierunków' mo¬ 
delarstwa urosły jut do rangi ogólnopolskich tar¬ 
gów', na wzór Targów Jesiennych w Poznaniu. Dzieli 
ich Jednak sama specyfika tematu* Z Jednej strony 
są one terenem wymiany doświadczeń, nawiązywania 
koleżeńskich kontaktów, z drugiej natomiast popu¬ 
laryzacją Idei politechnizacji młodzieży. Nie be? 
wpływu też pozostają na przybyłą publiczność. Dob¬ 
rze się też dzieje, że na teren zawodów przeznacza 
się coraz to inne miejscowości. 

Czytelnikom, którzy nie mogli przyglądać się za¬ 
wodom modeli rakiet z bliska, prezentujemy kilka 
ciekawszych wyrzutni, po raz pierwszy zademon¬ 
strowanych. Wyrzutnie rakietowe mają bardzo odpo¬ 
wiedzialne zadania. Nadają one rakiecie określony 
kierunek, zapewniają jej dobrą stabilizację w okresie 
zejścia z wyrzutni, przez przymusowe jej prowa¬ 
dzenie. Aby sprostać tym wymaganiom, buduje się 
różne tego typu urządzenia. Gdy prędkość zejścia 
rakiety z wyrzutni Jest stosunkowo duża, wówczas 
stosuje się wyrzutnie jednoprętowe (patrz zdj* 1). 
Na rakiecie mamy przyklejone (dwa lub jeden) za¬ 
czepy rurkowe zwinięte z papieru. 

W przypadku gdy początkowy ciąg silnika nie jest 
dostatecznie duży lub gdy dmie silny wiatr, korzys¬ 
tamy z wyrzutni bardziej sztywnych. Zdjęcie Z 
przedstawia wyrzutnię kratownicową, zbudowaną 
z podłużnie 1 rozpórek. Konstrukcjo jej pozwala na 
szybki demontaż, na małe elementy. Stanowi to dużą 
dogodność w czasie transportu. Inne rozwiązanie 
wyrzutni widzimy na zdjęciach 3, A , Zamiast sztyw¬ 
nych prowadnic, zastosowano tu mocno napięte stru¬ 
ny stalowe. W zależności od kalibru rakiety, można 
Je łatwo rozsuwać i zsuwać* Konstrukcję nośną speł¬ 
niają tu dwa wsporniki, widoczne również na zdj* 3 

Zupełnie inny kierunek rozwoju myśli konstruk¬ 
cyjnej obrazuje zdj. 5* Wyrzutnie te (widoczne od 
lewej) są budowy całkowicie drewnianej. Wzajemne 
położenie prowadnic jest regulowane przez zluzowa¬ 
nie nakrętek motylkowych, ustawienie Ich w nowym 
położeniu i dokręcenie śrub. Miniaturę innych wy¬ 
rzutni stanowi konstrukcja pokazana na zdjęciu 6, 
przeznaczona do wypuszczania rakiet z trzema sta¬ 
tecznikami. W miarę występowania silniejszego wia¬ 
tru, podstawę tej wyrzutni wciska się w ziemię. 
Zwiększa się przez to jej stateczność. Wyrzutnię 
można także używać do Innych rakiet, o Innych 
średnicach. 

Pokazane powyżej zdjęcia są jedynie małą częścią 
olbrzymiego zbioru wyrzutni rakietowych prezento¬ 
wanych po raz pierwszy na tegorocznych zawodach 
modeli rakiet. 

Oddzielny temat stanowią urządzenia do zdalnego 
odpalania tych rakiet. Im poświęcimy też w przysz¬ 
łości trochę uwagi* 

BOHDAN WĘGRZYN 
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RAKIETA MODELARSKA 
TYPU PRZELOTOWEGO 


Postęp w modelarstwie rakietowym przynosi coraz to nowsze 
rozwiązania konstrukcyjne. Przedstawiona poniżej modelarska 
rakieta doświadczalna wnosi w tę dziedzinę pewne nowe ele¬ 
menty. Jest obudowana przewodem cylindrycznym, w którym 
panuje podciśnienie. Powoduje ono duże przyrosty ciągu, szcze¬ 
gólnie przy małych prędkościach lotu, czyli takich, w jakich 
latają rakiety modelarskie. Zastosowana w tej konstrukcji dy¬ 
sza Melota spełnia jednocześnie i inne zadanie — ustatecznia 
w pewnym stopniu rakietę. To tyle, jeśli chodzi o tunelowanie 
silnika rakietowego. Bliższe omówienie tego zjawiska znajdzie 
Czytelnik w książce B. Węgrzyna pt. „Amatorskie rakiety do¬ 
świadczalne”, Wyd. MON 1967 r. 

Drugim moim założeniem, jakie postawiłem sobie projektu¬ 
jąc tę konstrukcję, było opracowanie urządzenia do wyrzuca¬ 
nia ~ w czasie lotu z rakiety — ogni świetlnych lub do zapa¬ 
lania ładunków smugowych. Do napędu zastosowałem silni- 
czek standard produkcji Śląskiego Klubu Techniki Rakietowej 
LOK, który wynosił tego typu rakiety na wysokość około 
900 m. Zastosowane w rakiecie dwa spadochrony umożliwiały 
— po ich rozwinięciu na pułapie — wolne opadanie ogni świetl¬ 
nych jak również członów tej rakiety. Zastosowanie smugacza 
zamiast ogni świetlnych — umożliwia śledzenie toru lotu, co 
ma duże znaczenie przy pomiarach wysokości lotu przez urzą¬ 
dzenie pomiarowe znajdujące się na Ziemi. 

Wyrzucanie spadochronu i substancji dymotwórczych odby¬ 
wało się po ustaniu pracy silnika rakietowego. Wtedy gdy do¬ 
palały się ostatnie warstwy paliwa napędowego, znajdującego 
się na dnie silnika, następowało przejście ognia do ładunku 
miotającego 10 i masy smugowej 8 G, Powstałe tam produkty 
spalania zaczęły się raptownie rozprężać, powodując wypchnię¬ 
cie w kierunku głowicy wszystkich elementów, znajdujących 
się we wnętrzu rakiety. 

Realizacja takiego programu wymaga spełnienia następują¬ 
cych zadań: silnik rakiety powinien być wklejony w jej kor¬ 
pus, Elementy konstrukcyjne nr 2, 6, 7 oraz urządzenie 8A 
muszą być dopasowane suwliwie we wnętrzu korpusa rakiety. 
Możliwe jest wówczas działanie urządzenia programowego, 
wyrzucającego oba spadochrony. Istnieją co prawda i inne mo¬ 
żliwości otwarcia spadochronów w przypadku tej rakiety. Nie 
będziemy ich jednak omawiać, gdyż przy analizie rysunku zło¬ 
żeniowego same nasuną się modelarzowi. 


BUDOWA RAKIETY 


Rakieta ta składa się z następu¬ 
jących głównych części: 1 — gło¬ 
wicy, 2 — złączki, 3 — rury cy¬ 
lindrycznej, 4 — krążka, 5 — kor¬ 
pusu rakiety, 6—7 spadochronów, 
8A — urządzenia dymotwórczego, 
9 — ładunku miotającego, 10 — 
silnika rakietowego, 11 — statecz¬ 
ników, 12 — podłużnie wsporniko¬ 
wych 


Urządzenie smugowe 8A tworzą 
następujące elementy: 

8a — masa smugowa, 8b — drew¬ 
niany krążek (prowadnicy), 8c — 
pojemnik plastykowy, 8d — haczyk 
na spadochron, 8e — papierowy 
krążek, 8f — stożek, 8g — dodat¬ 
kowa masa, 8L — drewniany krą¬ 
żek. 

Jeżeli zbudowanie urządzenia dy¬ 
motwórczego, pokazanego na rys. 
8A, nastręcza pewnych trudności, 
wówczas można wykonać o wiele 
łatwiejsze urządzenie, zilustrowane 


na rys. 8B, Poszczególne cyfry oz¬ 
naczają: 81 — denko, 8j — po¬ 
jemnik dla masy smugowej, 8k — 
masa smugowa, 8ł — drut stalowy. 


Wykonując ładunek smugowy aa we 
własnym zakreśli; — choć można zaa¬ 
daptować ładunek produkcji fabrycz¬ 
nej — zaczynamy od przygotowania 
detali pokazanych na rysunku 8A. Po¬ 
jemnik 8c zrobiony Jest z plastyku, 
który można nabyć w każdym kiosku 
..Ruchu* 1 . Pojemnik mieści się pomię¬ 
dzy dwoma prowadnicami Sb, 8h, wy¬ 
konanymi z drewna. 

Skład masy smugowej o białym świet¬ 
le Jest następujący: 

55% Ba (NOJj — azotanu baru, 

35% Mg — sproszkowanego magnezu, 
10% — żywicy. 

Mając poszczególne składniki, przystę¬ 
pujemy do Ich rozdrabniania najlepiej 
w porcelanowym moździerzu. Jednora¬ 
zowo przygotowujemy nie więcej niż 
100 gramów tej masy. Po dobrym roz¬ 
drobnieniu składników przystępujemy 
do ich odważania i eJaboracJl przygoto¬ 
wanych pojemników Sc, SC. Stożek Bf 
wypełniamy dodatkowo masą o nastę¬ 
pującym składzie: 

T5 g KNO, — saletry potasowej, 

10 g S — siarki sublimowanej. 

Ja g C — węgla. 

Mieszaninę tę przygotowujemy w Iden¬ 
tyczny sposób Jak poprzednią. Należy 
przy tym pamiętać, aby zachować 
wszelkie środki ostrożności (uwaga z pa¬ 
pierosem i ostrymi końcówkami meta¬ 
li. których zresztą nie wolno używać 
przy jakichkolwiek pracach pirotech¬ 
nicznych). 

Wymieszanie tych składników może 
się odbywać na mokro. W tym celu 
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rtmlajemy do jrasircr nic wymletizancj 
mieszanki spirylus (na fMł k mieszanki 
5 K spirytiiMt). wy mieszam u Jej na 

mcikrcł suszymy ją w przewiewnym 
mletKCU przez. 24 Ef*izlny f ą następnie 
m«dy fi kujemy micsunlitą przez doda¬ 
nie kilku składników. Do lj ,cy., obj, 
przygotowanej mieszaniny dodajemy 
3 cz. wody t t ez* spirytusu* 0.25 cz* Ku¬ 
my arabskiej uprzednio rozpuszczonej 
w Korąeej wodzie* 

Tuk wykon mm mieszanina (dodatkowej 
Kwaraniuje niezawodnie działanie. Wy¬ 
pełnianie ni a kanał OK. Przygotowane 
w ten sposób urządzenie smugowe 
(smugacz) przechowujemy jeszcze w rją- 
KO rt4 godzin w ełilorku wnjiiiio. 


WYKONANIE RAKIETY 


Wszystkie części cylindryczne 
korpusu rakiety 5, dyszy 3, złącz¬ 
ki 2 oraz głowicę X można wy¬ 
konać najlepiej na uprzednio 
przygotowanych drewnianych 
lub metalowych szablonach. Acz¬ 
kolwiek ta metoda nie jest no¬ 
wością w modelarstwie rakieto¬ 
wym — ułatwia pracę tak pod 
względem technologicznym jak 
i zaopatrzenia. Pamiętać przy 
tym należy, aby matryce pociąg¬ 
nąć parafiną, by łatwiej było 
zdjąć z nich sklejone elementy. 

Do klejenia używamy kleju 
AK-20 lub innego, np. odpowied¬ 
nio przygotowanej dekstryny. W 
celu uodpornienia przed ogniem 
końcową część dyfuzora pokry¬ 
wamy szkłem wodnym lub az¬ 
bestem. 

Aby symetrycznie ustawić ra¬ 
kietę wewnątrz dyfuzora wkle¬ 
jamy cztery podłużnice wsporni¬ 
kowe wykonane z drewnianych 
listewek. Stateczniki wykonuje¬ 
my z brystolu lub sklejki gru¬ 
bości 1 mm. Używając brystolu 
możemy naszą pracę usprawnić, 
posługując się uprzednio przygo¬ 
towanym szablonem ze sklejki. 
Przy jego pomocy będziemy wy¬ 
cinać stateczniki. Następnie przy¬ 
stąpimy do sklejenia ich. Płasz¬ 
czyznę „D" zaginamy do wnę¬ 
trza, a z kolei zaginamy płasz¬ 
czyznę Jf B M w kierunku płasz¬ 
czyzny „Ą” Płaszczyznę „£” 
i odwrotną stronę płaszczyzny 
„D 1 * smarujemy klejem AK-20. 
Następnie składamy obie płasz¬ 
czyzny („A” i „B"), Do gotowych 
stateczników wkładamy rozporki 
w celu nadania im kształtu pro¬ 
filu. Na koniec pozostanie malo¬ 
wanie całości i naniesienie zna¬ 
ków rejestracyjnych. Po upew¬ 
nieniu się, czy środek ciężkości 
leży przed środkiem parcia, mo¬ 
żemy gdzieś za miastem, z dala 
od ludzi i zabudowań, odpalić 
naszą rakietę przy użyciu elek¬ 
trycznych urządzeń zapłonowych, 
HENRYK JAttCZAK 
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ba Świata Mo* 
syty sią w 
w miejscowości 
jfl. Brało w nich 
zawodni>ńw z 31 państw- Za- 
vnaniu z dotychczas 
inizowanyjarr przez FAI imprezami 
najwyższym poziomic. W 
skład międzynarodowego Jur\ FAi 
wchodzili: S&ndy Pimenoff z Finlan¬ 
dii, Erwin Krdll z Austrii i a lekkiej 
Jermakow z ZSRR, Głównym kierowni¬ 
kiem mistrzostw byt I ni* Jaromir Schin¬ 
dler, a kierownikiem sekretariatu — 
Rudoir tśrny. Do spraw organizacyj¬ 
nych zaangażowano ponad 200 osób- 
Wszyscy uczestnicy mistrzostw w licz¬ 
bie ponad 70D osób byli zakwaterowani 
w internacie, w miejscowości Suchodol 
skąd dojeżdżali do Sazeny na lotnisko. 
Czynne były stoiska z modelarskimi 
akcesoriami i pamiątkami oraz bufet. 
Ponadto codziennie ukazywał się biule¬ 
tyn, informujący o wynikach z dnia 
poprzedniego- Każda ekipa narodowa 
miała przydzieloną parę komisarzy 
sportowych (przedstawiciel Czechosłowa¬ 
cji 1 przedstawiciel innego kraju). 
Starty odbywały się z wytyczonej po¬ 
wierzchni lotniska o wymiarach 50X108 
m, przed każdą turą lotów sprawdzano 
ciężar modelu i gumy oraz długość ho¬ 
lu. Do pogoni za modelami używano 
świetnie spisujących się śmigłowców 

nc-m i M-l. 

W mistrzostwach brała również udział 
reprezentacja Aeroklubu PRL w skła¬ 
dzie: Edmund Osiński — kierownik e- 
kipy, Jan Michalski — trener, zawodni¬ 
cy: Antoni Suli«z„ Engel hert Sie bel, Te¬ 
ofil Sikora, Jerzy Kosiński, Kazimierz 
Łapiński, Jerzy Markiewicz, Zygfryd 
Snlisz, Roman Straburzyński i Jerzy 
Krzemiński oraz chronomelrażyśc! — 
Zdzisław Pakielewicz, Lesław Pawłowski 
i Edward Kurowski. 

Zgodnie z programem w dniu IG.VIII. 
na lotnisku przed hangarem następuje 
prezentacja ekip oraz otwarcie mi¬ 
strzostw przez inż. Jaromira Schindlera. 
Krótkie przemówienia w kilku Językach* 
kilkanaście modeli rakiet leci w górę 
i o godz. 10.CH) rozpoczyna się I tura 
lotów. 

SZYBOWCE 

W kategorii szybowców startuje 83 za* 
wodników z 29 państw. 

Na początku tury startuje A. SuJisz — 
wy czepia model w kominie i uzyskuje 
180 sek. Drugi ma startować E. Stebel; 
czeka kilkanaście minut na termlkę — 
do końca I tury pozostaje 15 minut, 
czasu jest niewiele, a Jeszcze ma star¬ 
tować T. Sikora. Startuje więc Stebel 
I uzyskuje maksimum. 

Na sześć minut przed końcem tury 
startuje Sikora, model Jego natrafia na 
duszenie i leci tylko 54 sek, 

W drugiej turze pierwszy startu 
Sullsz i uzyskuje maksimum, drugi Si¬ 
kora, trzeci Stebel, 

Po II turze przerwa obiadowa* a w 
międzyczasie modelarze rakietowi z 
praskiej modelarni demonstrują loty 
rakiet na spadochronach oraz loty ra- 
kletoplanów. 

O godz, 13.30 rozpoczyna się III tura 
lotów — Amerykanie posługują się 
przyrządem samoplszącym* rejestrują¬ 
cym różnice temperatur w czasie, co 
pozwala na wykrywanie termlkl, na 
którą tak wszyscy czekają: robi się za¬ 
mieranie i *- czego Jeszcze nie było 
na żadnych mistrzostwach — 38 mode¬ 
li znajduje się w powietrzu. Solisz star¬ 
tuje ostatni, osiąga 180 sek. Pozostali 
Polacy nie wy holow u ją modeli na peł¬ 
ną wysokość i w dodatku modele na¬ 
trafiają na duszenie. 

Sikora uzyskuje 70 suk., Stebel 35 sek. 
Po trzech turach 23 zawodników ma po 
trzy maksima. 

Czwarta tura lotów Jest raczej nic, 
ciekawa i pechowa dla Polaków — mo¬ 
del Sulisza natrafia na duszenie 1 szyb¬ 
ko opada — wkrótce wydostaje się z 
opresji* ale jest już nisko nad ziemią 
i lot trwa HO sek. Stebel osiąga 113 sek., 
a Sikora 60 sek. 

Po czterech turach 14 zawodników ma 
po 4 maksima. 

W V turze podobnie Jak w III wszys- 


SajdUma, C&chwtmMćft 


ey czekają na termlkę, Tym razem 22 
modele wznoszą się w górę. Model Su- 
.isza wykonuje maksimum. Sikora krzy¬ 
żuje hol z modelem Austriaka, ale 
wpada w silny komin i osiąga 
ISO sek. Ostatni startuje Stebel, wyko¬ 
nuje słaby lot trwający 78 sek,* co na¬ 
leży chyba przypisać stosunkowo małej 
rutynie Lęgu doskonale zapowiadające¬ 
go się modelarza — Jest to bowiem jego 
pierwszy start na tak poważnej im¬ 
prezie. 

Po pięciu turach czterech zawodników 
uzyskuje po 900 pkt. (Niemiec, Węgier* 
Szwed 1 Turek), Po krótkiej przerwie 
następuje 6 dogrywkowy lot, dłuższy o 
60 sek. W Jednakowym czasie startują 
wszyscy czterej i tylko 19-letni Niemiec 
M. Hirschej uzyskuje lot powyżej 240 
sek, i tym samym zostaje Mistrzem 
Świata- Drugi Jest Węgier Endre Voros; 
modelem „Albatros"' wykonanym na 
wysoki połysk, którym w tym roku 
wygrał 3-krotnle zawody na Węgrzech, 
uzyskuje 144 sek. Model ten ma bardzo 
ciekawy profil, będący kombinacją 
trzech profilów Benedek 6456f, Sokołow, 
Ritz* Trzecie miejsce uzyskuje Szwed 
B, Modóer — 143 sek.* a czwarte Turek 
A. Tany u — ti3 sek, Zespołowo wygry¬ 
wa Czechosłowacja przed NRD i Fran¬ 
cją, Polska zajmuje 23 miejsce. 


nalną, skrzydła osadzone były na trzech 
bagnetach, kadłuby wykonane z dura- 
lowej rury i balsy* 

Modele austriackie charakteryzowały 
dę krótkimi kadłubami i krótkimi nos¬ 
kami* byty kryte balsą i bardzo este¬ 
tycznie wykonane, Finowie dla zmniej¬ 
szenia oporu indukowanego stosowali 
na końcach skrzydeł końcówki pochy¬ 
lone w dól. Większość holi wykonana 
była z cienkiej i silnej plecionki z two¬ 
rzywa sztucznego. Prawie wszyscy za¬ 
wodnicy przywieźli modele w’ dużych, 
ciężkich i solidnie wykonanych skrzy¬ 
niach wykładanych denka gąbką. Więk- 
kszość uczestników imprezy demonstro¬ 
wała wysoki poziom techniki startu 
oraz znajomość meteorologii* 

SlLNIKOWKf 

17*08 — Od godz. 8*00 zjeżdżają się 
wszyscy do Sazeny. O godz. 9.00 roz¬ 
poczyna sie I tura lotów modeli o na¬ 
pędzie silnikowym. Pogoda Jest po¬ 
chmurna, słońce tylko chwilami wycho¬ 
dzi spoza chmur i znów się chowa. 
Pierwszy startuje Z. Sułisz, model jego 
osiąga dużą wysokość, sędziowie nic 
słyszą, kiedy przestaje pracować silnik 
i mierzą czas pracy silnika wzrokowo. 
Drugi startuje J. Krzemiński, model 


A oto wyniki w kat* szybowców* 


i* M. Hirschel 

NHD 

2, E. Voros 

' Węgry 

3* B* Modeer 

Szwecja 

4* A, Tany u 

Turcja 

5, A. Oschatz 

NRD 

5. L,. Rernlsson 

Francja 

7. A. Riches 

Kanada 

8. C. Krak 

Czechost, 

9—40. I. Kekkoncn 

Finlandia 

9—10, I. Hoćejfii 

Czechost* 

12. A. Sulisz 

Polska 

72* T, Sikora 

Polska 

78. E. Stebel 

Polska 

Wyniki zespołowe 

1. Czechosłowacja 

255* 

2. NRD 

2584 

3, Francja 

2468 

4. Szwecja 

2391 

5, USA 

233D 

6. Węgry 

2237 

7* Holandia 

222* 

8. Kanada 

2212 

9* Dania 

2207 

10. Włochy 

2176 

11. ZSRR 

2106 

12, Austria 

214S 

13. Jugosławia 

2141 

14. Norwegia 

2130 

15. Afryka PId. 

2111 

23. Polska 

1858 


900 
900 
900 4- 
980 

180 ISO 160 
169 180 180 
ISO 180 180 
180 180 180 
180 156 ISO 
156 180 ISO 
180 180 180 
54 180 70 
180 48 35 


240 

144 

143 

113 

180 179 899 
180 180 889 
180 167 887 
180 185 885 
160 180 876 
180 ISO 875 
140 180 860 
60 180 544 
113 78 454 


Co do ciekawostek konstrukcyjnych* 
to było Ich raczej niewiele. Dużo modę. 
li miało turbulatory przed krawędzią 
natarcia, bądź też w postaci trójkątnych 
nacięć na krawędzi natarcia. Wszystkie 
modele wykonane bardzo starannie i es¬ 
tetycznie* końcówki skrzydeł malowane 
lakierami fluoryzującymi, posiadały rów¬ 
nież paski folii aluminiowej naklejonej 
na krawędzi natarcia i na kadłubie. Tyl¬ 
ko modele rumuńskie miały kadłuby 
rozporkowe* poza tym wszystkie były 
zamknięte, Z wyjątkiem modeli hisz¬ 
pańskich, wszystkie zaopatrzone były 
w wyłączniki czasowe, ograniczające 
czas lotu* Kilkanaście modeli krytych 
było Jedwabiem* większość modetlspa- 
nem i papierem Japońskim. Modele wło¬ 
skie wyróżniały się konstrukcją diago¬ 


osląga też dużą wysokość, ale Jest nie- 
doważony 1 pompuje — czas lotu 14* 
sek. Trzeci startuje R. Straburzyński 
i uzyskuje 122? sek. Sullśz powtarza lot 
— model leci płasko* wznosi się niezbyt 
wysoko* wszyscy spoglądamy w napię¬ 
ciu na stopery i na model. Osiągnie 
maksimum* czy nie? Osiągnął! 

Czwarta tura lotu rozpoczyna się 
o godz. 14*00 — Jest pochmurno, wszys¬ 
cy czekają na pojawienie się słońca — 
wreszcie wychodzi zza chmur — 15 mo¬ 
deli startuje w górę wśród piekielnego 
pisku silników, 

Sulis?! uzyskuje maksimum, Krzemiń¬ 
skiemu do maksimum brakuje 2 sek-* 
Frtgyesowł — 4 sek. 

Po IV turze i« zawodników ma po 
4 maksima. 

W V turze panuje słoneczna pogoda, 
ale wieje silniejszy wiatr (do 7 rn/sek.)* 
Sullsz ma pecha — model natrafia na 
duszenie i leci 104 sek. 

Model Krzemińskiego osiąga 107 sek,, 
a Straburzyńskiego 33 sek. 

Do finału wchodzi 13 zawodników, m* 
In. po dwóch z Anglii, USA i Francji. 
Na oznaczony sygnał startują wszyscy — 
kilka modeli znika z pola widzenia 
chronometrażystów. Pięciu zawodników 
uzyskuje loty po 4 minuty. Następuje 
siódmy lot* w którym Niemiec J* Seelig 
uzyskuje ponad 5 minut i zdobywa ty¬ 
tuł Mistrza Świata. Drugim jest sympa¬ 
tyczny Anglik C. F* French — 280 

sek** trzecim Włoch Bruno Friegl — 
263 sek., czwartym Amerykanin Bnb 
Cherny — 251 sek,, a piątym Szwajcar 
P. Spring — 152 wek* 


Wyniki przedstawiają się następująco; 


1. J, Seelig NRF 

2* G- R. French Anglia 

3, Bruno Friegl Wiochy 

4. Rob Cherny USA 

5* p. Spring Szwajcaria 

6—7. J. Sedlńk Czechosłowacja 

6—7, D. Galbreaht USA 

8. C. Zlmmer Francja 

9. R. GuUloteau Francja 

10* H, Ch. Monks Anglia 

37. Z. Sulisz Polska 

5S* J. Krzemiński Polska 

58. R. Straburzyński Polska 

Ogółem startowało 68 zawodników z 28państw. 


909 ł 240 •! 300 
900 t- 240 280 

900 4- 240 i 263 
900 f 248 ! 251 
900 f 240 I 152 
900 i 214 
900 + 214 
900 4 218 
906 l’ 182 
900 r 181 

ISO 180 !80 180 104 m 
144 146 9 178 168 578 

J22 186 166 27 33 542 
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modelarz mim 






Wyniki zespołowe: 


1. Anglia 

2394 

2. USA 

iaea 

3. Włochy 

2mz 

4. Czechosłowacja 

2810 

5. Szwajcaria 

2592 

3. Szwecja 

2590 

7. Finlandia 

2583 

8. NRD 

2543 

9. ZSRR 

2321 

10. NRF 

2516 

11. Węgry 

2500 

12. Francja 

2494 

13. Nowa Zelandia 

2387 

14. Kanada 

2373 

15. Jugosławia 

2200 

ii! Polska 

1944 

■ 



1. Mistrz świata 1967 — Fin Mik ko 
Sulkala* 



2, Ekipa NHD — w środku mistrz 
świata M. Hlrsehel. 


Prawie wszystkie modele miały układ 
klasyczny z wieżyczką* skrzydła gęsto 
użebrowane, wlelodżwigaroweo obry¬ 
sie eliptycznym lub trapezowym. Kilka 
modeli było krytych balsą, większość 
płatów z profilem lekko wklęsłym, ka¬ 
dłuby średniej długości z krótkimi no* 
sami. Tylko Włosi stosowali bardzo dłu¬ 
gie kadłuby. Kadłuby modeli jugosło¬ 
wiańskich były wykonane z duralu 
i balsy. Większość modeli zaopatrzona 
była w silniki żarowe „Super Tiger — 
G I5 T \ Tacy znani modelarze. Jak 
French, Frlgyes, Werbicki. Majek 1 In¬ 
ni, osiągali Imponujące wysokości mo¬ 
delami <ok. 190 m). Zegarowe automaty 
przymusowego lądowania często były 
dublowane lontem. Było duto modeli 



powietrza 1 uzyskuje 113 sek. Większo^ 
zawodników obserwuje ekipy, które po¬ 
siadają przyrządy pozwalające wykry¬ 
wać termikę — i gdy tylko 3—4 mo¬ 
dele natrafiają na noszenie, to zaraz 
startuje kilkanaście modeli. Startuje 
Łapiński i uzyskuje 180 sek. 

Po czterech lotach 18 zawodników ma 
po 4 loty maksymalne. W V turze mo¬ 
dele Kosińskiego i Łapińskiego osiągają 
dużą wysokość i uzyskują maksimum. 
Model Amerykanina J. A. Pattersona, 
który osiągną! chyba najwyższą wyso¬ 
kość, wykonuje lot 62-sekundowy (w 
końcowej klasyfikacji Patterson upla- 
sowuje się na 51 pozycji). 


Po pięciu lotach odpada Patterson 
1 Czech osiowa k J, Ceresnak; do finału 



4. Startuje Anglik S. Savini. 


5. Kubań czyk Jose Ferron. 


z pochylonym statecznikiem poziomym, 
który powodował krążenie modelu. Re¬ 
gulacja modeli była następująca: lot 
prostoliniowy i krążenie lub dwie zwit¬ 
ki w prawo w locie silnikowym i krą¬ 
żenie w prawo w locie swobodnym. 

GUMOWKI 


18.08 — o godz. 9.00 rozpoczyna filę 
I tura lotów modeli o napędzie gumo- 
w kat, tej startuje 74 zawodni¬ 
ków z 28 państw. Kosiński i Markiewicz 
uzyskują po 180 sek. Model Łapińskie¬ 
go natrafia na nadchodzący zimny pod¬ 
much powietrza, który dusi go do zie¬ 
mi — uzyskuje 91 sek. 


klasyfikuje się 18 zawodników, w tym 
po dwóch z Finlandii, ZSRR i Danii, 


W szóstym dogrywkowym locie tyl¬ 
ko Fin Suikala i Bułgar Raczków uzy¬ 
skują po 240 sek. Mat wieje w osiąga 230 
sek. i —* 3 miejsce. 

Następuje ósmy lot celem wyłonienia 
mistrza świata. Fin startuje pierwszy, 
tuż za nim Bułgar. Model Fina osiąga 
większą wysokość i natrafia na terml- 
kę, natomiast model Bułgara, przydu- 
szony napływem zimnego powietrza, 
osiąga 89 sek. Tak więc Fin Mlkko Suł¬ 
ka la lotem 238 sek, zostaje mistrzem 
świata na rok 1887—1B68. 



3. Bułgar K, Raczków — wice¬ 
mistrz świata. 


Wyniki Indywidualne 


1 . Mlkko suUcala 

Finlandia 

2 , K. Raczków 

Bułgaria 

3. W, Matwiejew 

ZSRR 

4. E. Mdentiew 

ZSRR 

5. T. Koster 

Dania 

3. I. Karkas 

Węgry 

7. Hans Martin 

Austria 

0. G. Carrara 

Włochy 

9. E* Nicmtaedt 

Dania 

10 — 11 . K. JusufbaSlć 

Jugosławia 

10—11. L. Hansson 

Szwecja 

31. J. Kosiński 

Polska 

40. K. Łapiński 

Polska 

£4* J. Markiewicz 

Polska 


W II turze wszyscy zawodnicy długo 
czekają na termlkę, ale cieple podmu¬ 
chy pojawiają się rzadko. Model Kosiń¬ 
skiego leci ponad 180 sek., a Markie¬ 
wicza 108 sek., Łapińskiemu pęka na¬ 
ciąg, zakłada nowy 1 uzyskuje maksi¬ 
mum. Modele naszych zawodników cie¬ 
szą się dużym zainteresowaniem, są 
oglądane z wszystkich stron 1 fotogra¬ 
fowane. 

W III turze wszyscy nasi zawodnicy 
uzyskują po 180 sek. Po trzech lotach 
28 zawodników posiada po 3 loty ma¬ 
ksymalne. Trzecia tura kończy się 
o godz. 12.38, czwarta zaczyna się o 
14.08. 

W IV turze model Kosińskiego zosta¬ 
je przyduszony przez napływ zimnego 


908 4 248 + 300 4 238 

908 + 240 4 300 4 89 
900 4 230 

900 4 219 
800 4 287 

909 ir 303 
900 4 193 
900 4 ltl 
900 4 171 
900 4 189 
908 4 139 

ISO 180 180 113 109 833 
91 180 180 180 180 ftll 
180 JOG 180 138 189 T12 


Wynikł zespołowe: 


1. ZSRR 

2606 

2. Finlandia 

2633 

3. Włochy 

2382 

4. Holandia 

2696 

5. Dania 

2588 

8. Czechosłowacja 

2581 

7. Szwajcaria 

2570 

8. Szwecja 

2542 

9. Jugosławia 

2534 

10, NRD 

2525 

11. Austria 

2471 

12. Francja 

2486 

13. Węgry 

2441 

14. USA 

2434 

15. NRF 

2411 

16. Polska 

2356 


|do kończę nie na itr* 14) 
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UCU4U1? LlUJlil- 

6 roku osląg- 
— prędkość 
Świata Mo- 


Regulowany tłumik to hówa era W 
modelarstwie na uwięzi. Cały modelar¬ 
ski świat interesuje się obecnie tłumi¬ 
kiem, dzięki któremu w 1966 roku 
nięto fantastyczny wynik 
356 km/h na Mistrzostwach 
dęli na uwięzi w angielskiej miejsco¬ 
wości s windę r by. Re z tri ta t Jest dziełem 
Amerykanina B. Wiśniewskiego, który 
zdystansował całą czołówkę europejskich 
zawodników. Najlepszy Europejczyk, za¬ 
wodnik Czechosłowacji J. Sladky, osiąg¬ 
nął prędkość 225 km/h. 

Jak doszło do tak fantastycznego re¬ 
zultatu? 

Wiśniewski przez pięć minionych lat 
wraz z Rogerem Theobaldem pracował 
nad tłumikiem, wykorzystując przy 
pierwszych próbach doświadczenia z 
praktyki motocyklowej, które przeka¬ 
zał Im specjalista 1 były modelarz Jack 
Schmith. 

Pierwsze próby wykazały zwiększenie 
mocy i obrotów, co jednak nie było 
możliwe do osiągnięcia w czasie lotu. 
Rozmiary pierwszej rury skopiowano 
z silnika motocyklowego, ale jej dłu¬ 
gość była znacznie mniejsza, uwzględ¬ 
niająca wysokie obroty silnika. Obaj 
modelarze doszli do przekonania, ie 
długość gazów paliwa alkoholowego jest 
wyższa niż paliwa benzynowego. 

Różnica między paliwem motocyklo¬ 
wym a modelarskim polega na tym, te 
pierwsze zawiera mniej oleju niż dru¬ 
gie, którego objętość dochodzi do 
fz tym wiąże się większy ciężar 
właściwy paliwa modelarskiego). Daw¬ 
no wiedziano, że ciśnienia w rurze wy¬ 
dechowej mają charakter sinusoidalny. 
Długość fali i Jej maksymalne wychy¬ 
lenie amplitudy są spowodowane ciś¬ 
nieniem w cylindrze silnika. Na po¬ 
czątku otwarcia kanałów wydechowych, 
a także przekroju A—A rurki, para¬ 
metry te mają zasadniczy wpływ na 
energię kinetyczną słupa spalin. 

Ciężar właściwy spalin jest uzależ¬ 
niony od ciężaru właściwego molekuły 
spalonego paliwa z powietrza i ich tem¬ 
peraturą* Benzyna Jest związkiem che¬ 
micznym różnych co do wagi węglo¬ 
wodorów. Natomiast alkohol jest typem 
jednoskładnikowego paliwa o dużej lot¬ 
ności, który się całkowicie dobrze spa¬ 
la, dlatego jego spaliny mają mały 
ciężar właściwy. 

Ta właściwość nie mogła być pomi¬ 
nięta przy konstruowaniu rury wyde¬ 
chowej* Paliwo silnika modelarskiego 
zawiera 5—6 razy więcej oleju niż pa¬ 
liwo silnika motocyklowego* Jest też 
prawdą* ±e roślinne oleje (np. rycyna) 
w silniku nie spalają się w ogóle, nato¬ 
miast oleje mineralne 1 parafinowe spa¬ 
lają się zostawiając resztki spalin o 
wysokim ciężarze właściwym. 

Abyśmy mogli określić maksymalne 
położenie amplitudy* potrzeba, by często¬ 
tliwość fali ciśnień była w tym samym 
rytmie co częstotliwość impulsu, tj. ob¬ 
roty silnika* Częstotliwość tę osiągnie¬ 
my dzięki prawidłowym parametrom 
rury wydechowej, tzn. jej długości, 
przekrojowi, a także temperaturze spa¬ 
lin wewnątrz tłumika* 

Zastosowanie specjalnego termometru, 
którym mierzono temperaturę po całej 
rurze wydechowej, pozwoliło określić 
średnią prędkość gazów dla silnika, jej 
temperatura wynosiła około 400°C* Rurę 
łączy z silnikiem elastyczny krążek z 
gumy silikonowej* Wiśniewski twierdzi, 
że rura zwiększyła moc silnika o 10— 
—15%, natomiast Hus teka dowodzi* Iż 
jeśli jest dobrze zrobiona 1 wyregulo¬ 
wana — moc wzrośnie o ŻO—30%. 

Z kolei Wiśniewski twierdzi, że przez 
zastosowanie rury głośność silnika spad¬ 
nie o około 40%. Przeprowadzone przez 
Hu siekę i Sladky'ego próby wykazały 
spadek głośności o około 15—20%. Po¬ 
dobne wyniki otrzymałem w trakcie 
eksperymentów z rurą wydechową. 
Temperatura 400°C, którą wykazywały 
pomiary, była trudna do utrzymania 
W locie, który wydatnie wpływał na 
obniżenie temp. spalin l w konsekwen¬ 
cji uniemożliwiał regulację silnika* 
Niższa temperatura zmniejsza szybkość 
spalin, a tu Jut automatycznie niejako 
wypływa konieczność Innej długości ru¬ 
ry. Dzięki izolowaniu rury silikonowym 
lakierem prędkość z 225 km/h wzrosła 
do £40 km/h* Gdy następnie Wiśniewski 
zabarwił rurę na kolor czarny, pręd¬ 
kość osiągnęła 256 km/h* 

Czesi rozwiązał i ten problem inaczej; 
rury wydechowe robią z blachy żelaz¬ 
nej, która ma 3-krotnie mniejszą prze¬ 
wodność cieplną niż duralowa rura 
Wiśniewskiego 1 dodatkowo powlekają 
całość czarną glazurą. 


KILKA 

SLOW 

O SPOSOBIE PRACY 

RURY 1 

! JEJ 

KONSTRUOWANIU 


RYS* 1* DROGA PRZEPŁYWU CZYN¬ 
NIKA W SILNIKU DWUSUWOWYM Z 
RURĄ WYDECHOWĄ 


PRZI 

EBIEG WYM 

HAN Y ŁADUNKI 

J M 

CYLI 

1 NORZE 





WYKRES U. PRZEBIEG ZMIAN CIŚ¬ 
NIENIA P W CYLINDRZE SILNIKA 
DWUSUWOWEGO PODCZAS WYMIA¬ 
NY ŁADUNKU, W ZALEŻNOŚCI OD 
KĄTA OBROTU WAŁU 

Wykres n podaje przebieg zmian ciś¬ 
nienia w funkcji kąta obrotu wału kor¬ 
bowego. Z chwilą otwarcia okien wy¬ 
dechowych (punkt A) rozpoczyna się 
wpływ spalin, wywołany różnicą ciś¬ 
nień w cylindrze 1 układzie wydecho¬ 
wym* 

Początkowo prędkość wypływu wzras¬ 
ta od zera do wartości krytycznej 
(500—600 m/fiek* — w należności od 
temp* spalin). Po zmniejszeniu się sto- 
tości 


W bezpośrednim Sąsiedztwie okna wy¬ 
dechowego. Na wykresie II pokazano 
przebieg ciśnienia w cylindrze, korzyst¬ 
ny z punktu widzenia wymiany ładun¬ 
ku. Po począlicowym wzroście ciśnie¬ 
nia, wywołanym gwałtownym dopły¬ 
wem spalin z cylindra, w okresie prze¬ 
płukania występuje podciśnienie, eo 
ułśtwla realizację ta go procesu. Wzrost 
ciśnienia przed zamknięciem okien wy¬ 
dechowych utrudnia odpływ świeżej 
mieszanki z cylindra, powąąlująe lepsze 
Jego napełnienie* 

T Korzystny przebieg ciśnień w ukła¬ 
dną wydcchmsym może być osiągnięty 
wówczas, kiedy okres drgań własnych 
migoczącego się w nim ułupa spalin 
Jest równy (w przybliżenia* okresowi 
przepłukania, ponieważ wówczas fala 
ciśnienia, powstającego na piczątku wy¬ 
dechu, powraca do okien wydechowych 
pod koniec procesu płukani™ 

Częstość drgań własnych smpa spalin 
zajęty głównie od długości ł średnicy 
przewodu wydechowego oraz objętości 
tłumika* Nadmieniam, że przy kon¬ 
struowaniu tłumika korzystamy z ogól¬ 
nych zasad odbicia fal akustycznych, 
do których w myśl przyjętych założeń 
upraszczających zalicza się również fa¬ 
la ciśnienia występująca w procesie 
wydechu* Fale ciśnienia w przewodzie 
całkowicie otwartym na końcu zostają 
odbite jako fale podciśnienia o tej sa¬ 
mej amplitudzie, a w przewodzie cał¬ 
kowicie zamkniętym — Jako fale ciś¬ 
nień również o tej samej amplitudzie. 
Tłumik stanowi przypadek o charakte¬ 
rze pośrednim, zależnym od konstrukcji. 


KONSTRUOWANIE RURY 


Skoro znamy zasadę działania rury wy¬ 
dechowej. możemy przystąpić do jej 
konstruowania. 

Po pierwsze, musimy zmierzyć obję¬ 
tość karteru* tłok znajduje się w dol¬ 
nym położeniu. Z doświadczeń wynikło* 
że objętość wewnętrzna rury rezonan¬ 
sowej winna być 10-krolnie większa niż 
objętość kar teru. 


sun ku ciśnień warto 


krytycznej 


maleje w wyniku wysysającego działa¬ 
nia słupa spalin w przewodzie wyde¬ 
chowym, ciśnienie spada nawet poni¬ 
żej ciśnienia otoczenia* Otwarcie okien 
wlotowych następuje w punkcie C, Jed¬ 
nak proces przepłukania rozpoczyna 
się nieco nłżej, po zmniejszeniu się 
ciśnienia w cylindrze poniżej ciśnienia 
ładowania (punkt D) i pokonaniu bez¬ 
władności świeżego ładunku, 

W modelarskich silnikach wysokoob- 
rotowych proces ten rozpoczyna się do¬ 
piero przy zbliżeniu tłoka do WPZ, W 
pierwszej fazie odbywa się głównie wy¬ 
pychanie spalin 1 zastępowanie Ich 
świeżą porcją mieszanki, przez okno 
wydechowe odpływają niemal same 
spaliny, 

w miarę rozwijania się procesu po¬ 
płakania wzrasta Intensywność miesza¬ 
nia się świeżego ładunku ze spalinami, 
a do rury wydechowej trafia ich mie¬ 
szanina. 

Pod koniec wymiany ładunku w za¬ 
leżności od systemu płukania występuje 
dodatkowe ładowanie cylindra świeżym 
ładunkiem połączone ze wzrostem ciś¬ 
nienia (odcinek KF). 


WFLYW ZJAWISK DYNAMICZNYCH 
NA PŁUKANIE 


Na początku wydechu, w wyniku 
gwałtownego wypływu spalin % cylindra 
do przewodu wydechowego, następuje 
wzrost ciśnienia, który przenosi się 
wzdłuż w postaci fali ciśnień z pręd¬ 
kością równą w przybliżeniu prędkości 
dźwięku. Po osiągnięciu skrajnego prze¬ 
kroju na wylocie do tłumika, lub at¬ 
mosfery w przypadku układu wydecho¬ 
wego bez tłumika, fala ciśnień ulega 
odbiciu I następnie przemieszcza się 
z powrotem w kierunku cylindra* Po 
osiągnięciu przekroju graniczącego z cy¬ 
lindrem następuje ponowne częściowe 
odbicie fali, przy czym część fali bieg¬ 
nie do cylindra* część zaś wraca do 
tłumika. 

Przebiegające w ten sposób fale Ciś¬ 
nienia powodują pulsację ciśnień w uk¬ 
ładzie wydechowym, które wpływają 
w zasadniczy sposób na proces wymia¬ 
ny ładunku. 

Największe znaczenie ma przebieg 
ciśnień w części układu wydechowego 


Rys. 3 

Przekrój A—A równy jest 1.6 powierz¬ 
chni wydechowej kanałów flub kana¬ 
łu), Długość rury L otrzymujemy wed¬ 
ług obrotów silnika, przy czym obroty 
należy wyrazić na sekundę (Inaczej li¬ 
czba cykli na sekundę). 

Następnie musimy obliczyć w stop¬ 
niach różnicę między otwarciem kana¬ 
łów wydechowych i płuczących. I tak 
na przykład; silnik ma całkowite otwar¬ 
cie wydechu przez 170°, a płukanie 
336°, stąd różnica HO —130 =40 . Tę 
różnicę 40° uzyskuje się przy obu zwro¬ 
tach zewnętrznym i wewnętrznym, aby 
uzyskać różnice na Jedną stronę obro¬ 
tu wału, wynik dzielimy przez 3 1 uzys¬ 
kujemy 20 °: z kolei odejmujemy 170° — 
— flF — 150°. 

150 

Następnie dzielimy -jjgj 1 *■ 0.48 — 487* 

wyrażamy tę wielkość w % 1 oznaczamy 
literą K. 

Wyznacza się następnie stalą szybkość 
dźwięku w temp* 4CKFC. która wynosi 
560 m/sek. 

W wyniku doświadczeń Wiśniewski 
otrzymał empiryczny wzór, służący do 
obliczenia długości rury wydechowej: 

gdzie Cps — obroty na sekundę. 

Czy wzór Jest słuszny, należy spraw¬ 
dzić w naszych warunkach. Powierz¬ 
chnia zakończenia wydechu, czyli rurka 

wylotowa, jest y przekroju A—A, a Jej 
długość Ł-C+0 patrz rysunek 4. 


JAK 
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1. Silnik nie może mleć doładowania 
pod tłokiem. 

(dokończenie na str. ?£) 
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MODEUR2 






























KONSTRUKCJA I TECHNOLOGIA WYKONYWANIA 
MATRYC DO LAMINOWANIA KADŁUBÓW 


i. Technologia wykonania pozy 

ly wowej et. 

ęści matr 

yty kad- 

luba: 





a) Jako materiału na matrycę używamy drewna Łatwego 
w obróbce; 

b) materiał len sklejamy z dwóch części, wzdłuż płaszczyz¬ 
ny symetrii kadłuba; 

ej na powierzchnie, które dzielą kadłub na symetryczne 
części, naklejamy dwie warstwy zwykłego papieru* Ma 
to umożliwić późniejsze rozdwojenie obrobionego kad¬ 
łuba na powierzchni przyklejonego papieru; 

d) całość sklejonego materiału obrabiamy zgodnie z ry¬ 
sunkiem na zamierzony kształt kadłuba; 

e) następną czynnością jest oczyszczenie matr)’cy drobno¬ 
ziarnistym papierem ściernym oraz zagruntowanie po¬ 
wierzchni i malowanie lakierem nitro; 

f) rozdwojone połówki tak wykonanego kadłuba mocujemy 
powierzchnią, na których był przyklejony papier do des¬ 
ki montażowej. Mocując do deski należy starać się nie 
naruszyć malowanej powierzchni kadłuba; 

g> część zewnętrzną kadłuba (malowaną) nacieramy białą 
pastą do podłóg, w celu zabezpieczenia przed przykleje¬ 
niem się do masy gipsowej; 

h) następną czynnością Jest obudowanie tej części kadłuba 
zamocowanego na desce montażowej, tak aby obudowa 
tworzyła skrzynkę z otwartą górą i której spód stano¬ 
wi deska montażowa; 

i) tok przygotowane skrzynki z przymocowanymi częściami 
kadłuba gotowe są do zalania masą gipsową (skrzynka 
musi obejmować zewnętrzny obrys matrycy z naddat¬ 
kiem po obrzeżu na 3 cm oraz powinna wystawać na 
5 cm ponad wysokość matrycy), 

Z. Przygotowanie masy gipsowej 

a) należy używać gipsu chirurgicznego, zwracając Jednak 
przy tym uwagę na to, by gips był wołnowiążący; 

b) do wody (a nie odwrotnie) sypiemy proszek gipsu — 
ciągle mieszając — w stosunku; na I litr wody 1 5 f 1.6 kg 
gipsu; 

c) czas rozrabiania masy gipsowej nie może być dłuższy 
niż 2—3 minuty; 

d> rozrobioną masę gipsową o konsystencji ciekłej (podob¬ 
na do gęsto rozrobionego „Certusu 1 ') wlewamy wprost 
z naczynia do przygotowanej uprzednio formy, zalewając 
całkowicie pozytyw matrycy kadłuba; 

3, Przygotowanie matrycy kadłuba (negatywu) do lamino¬ 
wania 

a> pozytyw należy wyjąć z masy gipsowej po upływie 4—5 
minut, licząc od chwili wiania płynnej masy do formy* 
W tym okresie czasu masa gipsowa dostatecznie już po¬ 
winna stężeć (na tyle, aby dawała się skrobać); 

b) po upływie 5 minut masa gipsowa staje się ciepła, co 
jcsl oznaką dobrego wiązania się gipsu; 

c) w trakcie suszenia odlany negatyw gipsowy powinien 
mieć zapewniony dobry dopływ powietrza do wszystkich 
stron formy; 

d) twardość masy gipsowej nic dowodzi dostatecznego wys¬ 
chnięcia. Całkowite wysuszenie uzyskuje się po upływie 
4- 6 dni (suszyć należy w pomieszczeniu o temperaturze 
14—OTO; 

e) dobrze wysuszoną masę gipsową poznajemy po białym 
odcieniu (kolor kredy lub proszku nie rozrobionego gip¬ 
su), Dotykając powierzchni masy ręka się brudzi jak 
przy kredzie* Na powierzchni dobrze wysuszonej matry¬ 
cy gipsowej występuje drobny pyłek gipsu (nalot), który 
daje się łatwo usunąć suchym pędżlem, Objawem wys¬ 
chnięcia jest też temperatura masy gipsowej — odpo¬ 
wiadać ona musi w zbliżeniu temp. otoczenia w pomiesz¬ 
czeniu (przy wilgotnej masie gipsowej temperatura sa¬ 
mej masy jest niższa, co łatwo zauważyć dotykając ma¬ 
sy ręką); 

f) wysuszoną matrycę gipsową oczyszczamy drobnoziarnis¬ 
tym papierem Ściernym, ścierając wszelkie nierówności; 

4, Zabezpieczenie powierzchni gipsowych matrycy przed 
przyklejeniem &ię żywicy epoksydowej 

a) powierzchnie matrycy gipsowej nasycamy roztopioną ste¬ 
aryną; 

b) stearynę uzyskujemy ze stopionych świec stołowych* 
Stearyna musi być podgrzana do takiej temperatury, aby 
znalazła się w stanie ciekłym* Podgrzewać stearynę na¬ 
leży na kuchence elektrycznej o zakrytych spiralach 
grzejnych (łatwopalna); 

c) tak przygotowaną stearyną malujemy formę gipsową 
pędzlem o twardym włosie (najkorzystniej pędzlem pierś¬ 
cieniowym o większej objętości włosów). Malujemy tylko 
te powierzchnie, na które będzie nałożony laminat. Nie 
mają przy tym żadnego znaczenia powstałe w czasie 
malowania stearyną smugi i drobne zacieki. Zacieki 
stearyny można bowiem łatwo rozprowadzić rozgrzanym 
nad kuchenką elektryczną pędzlem; 

d) dalszą czynnością Jest nasycenie stearyną (warstwa po¬ 
malowana) matrycy gipsowej, W tym celu umieszczamy 


pomalowaną stearyną matrycę nad kuchenką elektryczną, 
w pewnej odległości od zakrytych płyt grzejnych, w ten 
w ten sposób, oby powierzchnia pomalowana bvła zwró¬ 
cona do płyty kuchenki (w konkretnym przypadku na¬ 
grzewano nad kuchenką elektryczną, o zakrytych spira¬ 
lach grzejnych dwóch płyt o łącznej mocy 2000 W, w od¬ 
ległości od matrycy około 45 cm): 

e) w pierwszej fazie stearyna rozpuści się na powierzchni 
matrycy, lecz nagrzewania nie należy zaprzestawać do 
chwili całkowitego wsiąknięcia stearyny (powierzchnia 
stanie się matowa); 

f) podgrzewanie przeprowadzamy odcinkami* przesuwając 
matrycę nad płytą maszynki; 

g) całość operacji nasycania matrycy przeprowadzamy trzy¬ 
krotnie; 

h) proc™ nagrzewania i nasycania stearyną można Jeszcze 
lepiej przeprowadzić, używając na promienników pndczer¬ 
wieni, rozmieszczonych wzdłuż matrycy; 

5, Dodatkowe zabezpieczenie powierzchni matrycy 

a) nasycone stearyną powierzchnie matrycy gipsowej sma¬ 
rujemy pędzlom białą pastą do podłóg. Pastę nakładamy 
Jedną cienką warstwą i zostawiamy do wyschnięcia na 
okres około minut; 

b) tuż przed samym nakładaniem płótna szklanego, przesy¬ 
conego żywicą, matrycę smarujemy Jeszcze raz cienką 
warstwą pasty podłogowej; 

o) tak przygotowana matryca daje gwarancję prawidłowego 
przeniesienia kształtów na laminat oraz bardzo łatwo 
pozwala wyjąć utwardzony laminat z matrycy. Tak 
zabezpieczona matryca może być niejednokrotnie użyta* 

Technolog!* wykonania kadłuba modelu x włókna szklanego 
przesyconego żywicą epoksydową (laminat) 

1* Żywica epoksydowa 

Ponad 90 % produkowanych za granicą żywic epoksydo- 
wych. Jak również żywice produkcji krajowej otrzymuje 
się przez kondensację dwuhyd foksy dwufenylopropanu, tzw* 
, ( <Iianu'\ z epichlorohydryną, Odpowiednio dobierając wa¬ 
runki kondensacji otrzymujemy kilka żywic podstawowych. 
Poszczególne żywice pod staw owe różnią się między sobą 
wielkością cząsteczki, którą określa się zwykle za pomocą 
tzw* liczby epoksydowej (zawartość grup epoksydowych 
w 10D g żywicy). Żywice podstawowe, zmieszane z utwar¬ 
dzaczami, przekształcają się w chemicznym procesie utwar¬ 
dzania w nierozpuszczalne* nietopBwe. wielkocząsteczkowe 
tworzywa. Jako utwardzaczy stosuje się związki chemiczno 


(c, d* na str. 2«> 
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MODELE KONSTRUKCJI RYSZARDA NIEMOŃSKIEGO 


RYŚ 2K 


Model „Ryś-2K" zaprojektowałem do lotów w złych w.i- 
runkach atmosferycznych, pod kątem minimalnego zużycia 
materiałów zagranicznych podczas budowy. Stanowi on jed¬ 
ną z wersji modelu „Ryś-2”. 


WYKONANIE MODELU 

Kadłub. Płozę robimy z deseczki lipowej grubości 10 mm* 
Podłużni cc i rozpórkl — z listwy sosnowej o wymiarach 
3 <3 mm, następnie oklejamy je okładzinami, Podłużniec 
i okładziny w części końcowej kadłuba ścienią my do poło¬ 
wy wstępnej grubości. Ciężar kadłuba 200 G t w tym flO Q 
balastu. 

Piat* Żebra płata wykonujemy ze sklejki grubości 1,2 mm, 
dokładnie je ażurując. Po opiłowaniu listwy spływu 1 na¬ 
tarcia wg pro fil u „ oszlifowaniu drobnym papierem ściernym 
dźwigarów 1 natarcia — montujemy płat. Zebra przy kadłu¬ 
bowe robimy ze sklejki grubości 1,5 mm i osadzamy w nich 
skrzynki bagnetów. Na okładziny dźwigara w miejscu pod¬ 
gląda uch użyjemy sklejki grubości 2 mm. Listwę natar¬ 
cia l spływu płata w miejscu podgięcia wzmacniamy jed¬ 
wabiem, klejąc go celloncm. Żebra przykadlubowe wypeł¬ 
niamy styropianem. Płat oklejamy natronem, trzykrotnie 
go cellonując. Ciężar płata wraz z bagnetami wyniesie 
205 G. 

Statecznik poziomy, Żebra wykonujemy ze sklejki gru¬ 
bości 1 mm h dokładnie je ażurując. Po opitowamu listwy 
spływu i natarcia wg profilu — montujemy statecznik. Ok¬ 
lejony i cellonowany (statecznik waży 25 G. 

Na statecznik kierunkowy konstrukcji rozpórkowe] użyje¬ 
my listewek balsowych lub lipowych. Cały model klejony 
klejem kazeinowym i trzykrotnie eellonowany, waży 430 G, 


REGULACJA MODELU 

Regulacją zaczynamy od wyważenia modelu, Środek Cięż¬ 
kości modelu znajduje się 55 mm od listwy natarcia płata. 
Wypuszczając model z ręki regulujemy podkładkami różni¬ 
cę kątów zaklinowania płata i statecznika poziomego, któ¬ 
ra powinna wynosić 3 stopnie. 

Następnie zaczynamy loty z bólu. Dobrze wykonany i wy¬ 
regulowany model z 50-metrowego holu będzie latał 130 sek* 


Bsfsa m*s zrł 


limaki 


RYS2K 





Model „Ryś-lS ,ł został zaprojektowany na podzespołach 
modelu „RyŚ-i”* Charakteryzuje się on dużą statecznością 
I małym opadaniem w locie ślizgowym, W w. cechy oraz 
prosta konstrukcja kwalifikują go do budowy w modelar¬ 
niach szkolnych. 


Kadłub. Łoże wykonujemy z deseczki sosnowej grubości 
10 mm. Wklejamy w nie dwie listwy sosnowe o wymiarach 
5 B& x 10 x 2 mm, W celu usztywnienia rury kadłuba między 
listwy sosnowe wklejamy wykonane ze styropianu rozporki 
w odległości co 7 cm. Następnie w części końcowej kadłu¬ 
ba ścień lamy podłużnie* sosnowe do wymiarów 4X2 mm 
i oklejamy okładzinami lipcowymi grubości 2 mm. Ciężar 
kadłuba wraz z sUniklem i śmigłem wynosi 200 G, 

Płat. żebra płata zrobimy ze sklejki grubości I mm, 
dokładnie je ażurując. Po ©piłowaniu listwy spływu wg 
profilu, przesżlifowaniu drobnym papierem ściernym dźwi¬ 
garów i natarcia, montujemy płat. Okładziny dźwigara 
w uchach wykonujemy ze sklejki grubości 1.5 mm. Łącznik 
płata wykonujemy z drutu stalowego 2,5 mm 1 metalowych 
rurek od długopisu. Rurki łącznika mocujemy nitką do 
dźwigarów 1 zaJewamy cel łonem. Cęntropiat wypełniamy 
styropianem. Płat oklejony* eellonowany, wraz z łącznikiem 
waży 90 G. 

Statecznik poziomy, Żebra statecznika wykonujemy ze 
Kklejki 0,3 mm dokładnie je ażurując. Po opiłowaniu listwy 
spływu wg profilu, oszlifowaniu drobnym papierem ściernym 
dźwigara i natarcia montujemy statecznik. Oklejony i eel¬ 
lonowany statecznik waży 20 G. Statecznik kierunkowy kon¬ 
strukcji rozpórkowej wykonujemy z listewek lipowych. Ca¬ 
ły mtxlel klejony jest klejem kazeinowym, trzykrotnie eel¬ 
lonowany 1 waży 310 G, 



Regulację zaczynamy od wyważenia modelu. Środek cięż¬ 
kości modelu znajduje się w odległości 70 mm od listwy 
natarcia płata. Wypuszczając model z ręki regulujemy pod¬ 
kładkami równicę kątów zaklinowania plota i statecznika 
poziomego, która powinna wynosić 3 stopnie. Nastęjftue za¬ 
czynamy loty silnikowe. Kąty odchylenia osi silnika w dól 
i w bok dobieramy doświadczalnie. 

Model krąży (patrząc z tyłu) w prawo i lata 80 sek. przv 
15 sek. pracy silnika. - - 1 , 


UWAGA. 

Stosukniw silnik „Jena M I cm' I śmigło plastykowe 7x4, 



< 


* 
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RYŚ2T 


Modele te są modelami wyczynowymi klasyczne) konstrukcji, o osiągach gwa¬ 
rantujący eh zdobycie srebrnej odznaki modelarskiej. Juniorom polecam wyko- 
na nie wersji uniwersalnej „Ryś-* 1 ', a seniorom — termicznej „Ryś-ZT", 

fc WYKONANIE MODELU J * 

Kadłub, Płozę wykonujemy z deseczki lipowej grubości 10 mm, Fodlużnice 
i rozporki wykonujemy z listwy sosnowej 3X3 mm, a następnie oklejamy okła¬ 
dzinami, Podlużntce 1 okładziny w części końcowej kadłuba ścleniamy do polo- 
I wy wstępnej grubości, W kadłubie umieszczamy nylonowe cięgno autopllota. 

Ciężar kadłuba 190 G, w tym 80 G balastu. 


RYS 2 


Płat. Żebra wykonujemy z balsy grubości J t 8 mm. Po opl¬ 
uwaniu listwy spływu wg profilu, przeszłifowaniu dźwiga¬ 
rów i natarcia montujemy płat, Żebra przykadłubowe wy¬ 
konujemy ze sklejki grubości 1,3 mm 1 osadzamy w nieb 
skrzynki języka. Następnie zwilżony keson montujemy 
w płat i zalewamy kolodionem. Okładziny dźwigara w miej¬ 
scu podgięcia uch wykonujemy ze sklejki grubości % mm. 
Żebra przykadłubowe wypełniamy balsą. Płat oklejamy ko¬ 
lorowym papierem Japońskim i pięciokrotnie ceiWujemy 
rzadkim cel łonem. Ciężar płata 180 G. 


Ryś-2' 
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Język wykonujemy z twardego duralu grubości 2 mm. 
Ciężar ażurowanego Języka 25 G. 

Statecznik poziomy. Zebra wykonujemy z balsy grubości 
1 mm. Po ©piłowaniu listwy spływu i natarcia wg profilu, 
montujemy statecznik. Oklejony i cellonowany statecznik 
waży 20 G, Statecznik kierunkowy konstrukcji rozpórkowej 
wykonujemy z listewek balsowych. Cały model klejony Jest 
klejem kazeinowym, pięciokrotnie cellonowany i waży USC. 
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samolot dyspozycyjny 


Wiele firm lotniczych na całym śwlecle prześciga się w budowie tak zwanych 
samolotów specjalnych* przeznaczonych dla różnych ńrm handlowych* 

Jednym z bardzo udanych tego rodzaju samolotów Jest Japoński MU-2B, Wy¬ 
produkowany przez MitsubfcskL. Prototyp tego samolotu został oblatany 14 wrześ¬ 
nia 1963 r. 

Jest to grzbtetoptat o konstrukcji całkowicie metalowej. Kadłub skorupowy 
o przekroju kołowym. Komfortowo wyposażona kabina może pomieścić 7 pasa¬ 
żerów (wnętrze jej może ulegać modyfikacji wg życzeń klienta). Kabina pilo¬ 
tów, mieszcząca dwa fotele obok siebie* pogada pełne wyposażenie radionawi¬ 
gacyjne* W nosie kadłuba można na żądanie zainstalować radar meteorologiczny* 
Podwozie trójkołowe chowane w kadłubie. 

Skrzydło trapezowe* zakończone zbiornikami. Zamiast lotek skrzydło na stro¬ 
nie grzbietowej piata* wychylające się do 58°, Celem zapewnienia wyważenia 
poprzecznego* na zewnętrznych klapach znajdują się klapki wyważające* Całą 
rozpiętość zajmują hlpemośne klapy o podwójnej szczelinie* wychylające się do 
40* składające się z dwu elementów. U ster zenie o konstrukcji klasycznej. Sta¬ 
tecznik poziomy nie posiada wzniosu. 

Napęd stanowią dwa silniki turbośmigłowe Garret Alreschearch TFE-331 po 
685 KM każdy* Śmigła o skoku odwracalnym typu Hortzell. 

Osiągi samolotu nie odbiegają od wyników tego rodzaju samolotów 1 nic 
przedstawiają żadnych rewelacji. I tak prędkość maksymalna na wysokości 
3OSO m wynosi 498 km/h, a na wysokości 6100 m — 480 km/h. Pułap praktyczny — 
0100 m, maksymalny zasięg na wysokości 6100 m — 1930 m. Ciężar całkowity 
przy starcie 3950 kG, przy lądowaniu — 3755 kQ. 

Samolot „Hooney" MU-2B malowany Jest cały na biało* plus kolorystyka pew¬ 
nych elementów podana na planie. Są też samoloty ze skrzydłem i silnikiem 
w kolorze naturalnego aluminium* Czopy śmigieł zawsze białe. Śmigła w kolo¬ 
rze aluminium z żółtymi końcówkami i czarnymi krawędziami przy nasadzie 
(Jak na rysunku). Podwozie — naturalny kolor aluminium. 

ZS 




Prezydent 
CIAM PAI 
dr Rezso Beck 
- Węgry 

Głośnym echem w świeeie mode¬ 
larskim odbiło się wybranie Węgra 
dr, Rezso Becka prezydentem Komi¬ 
sji Modelarstwa FAL Po raz pierw¬ 
szy przedstawiciel kraju socjalisty¬ 
cznego uzyskał w CIAM FAI tak 
wysoką funkcję, 

W związku z Mistrzostwami Świa¬ 
ta modeli latających* które odbyły 
się w Czechosłowacji w sierpniu br* f 
czasopismo LETECTVI >+ KOSMO¬ 
NAUTEK A zamieściło obszerny dwu- 
stronicowy wywiad z nowym prezy¬ 
dentem CIAM FAL W ślad za nim 
reprodukujemy zdjęcie nowego pre¬ 
zydenta. 
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zdolne do pollreakcjl z grupami epoksydowym! żywicy; naj¬ 
częściej stonowane są bezwodniki kwasów dwu kar boksyto¬ 
wych oraz dwu — i poliaminy, Do utwardzania w tempe¬ 
raturze pokojowej stosuje się utwardzacze aminowe. Pro¬ 
cesowi utwardzania towarzyszy bardzo mały skurcz, wsku¬ 
tek czego utwardzona żywica dokładnie odtwarza kształt 
i wymiary, nie wykazując przy tym naprężeń wewnętrznych. 
Tworzywo utwardzone odznacza się dużą wytrzymałością 
mechaniczną i odpornością na działanie czynników chemi¬ 
cznych. Szczególnie korzystną cechą żywicy epoksydowej 
jest duża przyczepność do wielu materiałów (szkło, metal, 
ceramika), 'Właściwości żywic epoksydowych można mody¬ 
fikować w szerokim zakresie zarówno metodami chemicz¬ 
nymi — przez stosowanie różnych utwardzaczy — lub mie¬ 
szanie ich z innymi typami żywic. Modyfikuje się także 
metodami fizyko-chemicznymi przez wprowadzenie do żywic 
napełnia czy, zmiękcza czy lub rozcieńczalników. 

Krajowe żywice epoksydowe występują pod nazwą „Epi¬ 
dian". 

Typowym przykładem, odpowiadającym naszym celom jest 
żywica „Epidian 5” oraz utwardzacz „Z-1 M (Tęcza). 


a) kompozycja — i 

Epidian 5 — 4 100 części wagowych 

2-1 (Tęcza) — 10 -J- 11,3 cz, wag. 

Kompozycję tę, o prostym składzie chemicznym, cechuje — 
niestety — dość duża gęstość własna. Utrudnia to bardzo 
prawidłowe i dokładne przesycenie tkaniny szklanej. Kom¬ 
pozycję tę sporządza się przez wymieszanie żywicy z ut¬ 
wardzaczem w temperaturze pokojowej. Kompozycja po 
wymieszaniu jest dekla przy temperaturze otoczenia 20°C 
w okresie 0,5—1,5 godziny, w zależności od ilości masy 
(żywotność kompozycji). Po upływie tego czasu lepkość 
kompozycji szybko wzrasta, masa żeluje, a następnie tward¬ 
nieje. Całkowite utwardzanie w temperaturze pokojowej 
osiąga się po 7—14 dniach, ale Już po 2 dobach stopień 
utwardzenia wynosi a0—90%. 


w stanie ciekłym) wynosi około 45 minut w temperaturze 
20°C t natomiast czas utwardzania wynosi 16 godzin, w temp. 
2Q°C, osiągając po tym okresie czasu 80% wytrzymałości* 
Pełne własności wytrzymałościowe osiąga się po okresie 
7 dni. Do tel kompozycji odnoszą się wszystkie opisane 
dalej próbki laminatów i wykonany kadłub modelu. 


t} klej epoksydowy 

Pomijając nawet konstrukcje laminatowe, zastosowanie te¬ 
go rodzaju kleju jest bardzo duże* W naszym przypadku 
będzie niezastąpiony przy łączeniu połówek kadłuba, a tak¬ 
że przy klejeniu części składających się na całość budo¬ 
wanego kadłuba 1 jego wyposażenia. 


Kompozycja klejowa — I 

Epidian 5 — 100 części wagowych 

Z-l (Tęcza) — 10 cz. wag. 

W takiej proporcji przygotowany klej epoksydowy nanosi 
się cienką warstwą na powierzchnie klejone I dociska. 
Utwardzenie spoiny następuje po 10-14 godzinach, w tem¬ 
peraturze pokojowej. Pełną wytrzymałość spoina osiąga po 
upływie około 7 dni. Klej ten najlepiej się nadaje - ze 
względu na swoje korzystne właściwości —■ do klejenia: 
metali (z wyjątkiem szl achetnych), szkła, porcelany, ka- 
mionki bazaltu, drewna. Wytrzymałość spoiny na ścinartie 
(np. stali i duralurninlum) wynosi około 100—150 KG/cm*. 

Kompozycja klejowa — Z 

Epidian 5 — MO części wagowych 

Pol lamin aa m kl C — 100 cz* wag* 

Kompozycją ta stanowi klej o zwiększonej elastyczności. 

C występuje w tym przypadku Jako ut¬ 
wardzacz, Klej utwardza się w temperaturze pokojowej 

(cdn) 



b) kompozycja — Z 

Epidian 5 — 100 części wagowych 

Met akry lon metylu —* 5 Cr. wag. 

Eter fenyloglicydowy — 10 cz. wag, 

Z-l (Tęcza) — 14 CZ, wag. 

Kompozycję tę cechuje wiele zalet, Jak np. odpowiednia 
gęstość do nasycania tkaniny szklanej i odpowiednia lep¬ 
kość umożliwiająca dokładne ułożenie tkaniny. Stwardnia¬ 
ła żywica łatwo odchodzi od zaimpregnowanej powierzchni 
matryc- Jest elastyczna i wykazuje wysokie właściwości 
wytrzymałościowe. Kolejność dodawania składników kom¬ 
pozycji taka jak w zestawieniu. Utwardzacz (Z-l) dodaje¬ 
my Jako ostatni składnik, po dokładnym wymieszaniu po¬ 
przednich składników. Po dodaniu utwardzacza całość kom¬ 
pozycji Jeszcze raz dokładnie mieszamy. Żywotność tej 
kompozycji (okres, w którym kompozycja znajduje się 



SnStiechkicźnych? 1 " * Wiat ° weJ - A «*> ***** danych Ukty? 

g r n< *& 

SHt r ,w w sssstir*** 88 8nd **»t***xm. 

Wyporność: standartowa — 1920 t. f bojowa — 2655 t. 

ESjS?"Sfił/ f 3 ? 0 HA ^ A IM nam. w trzech zdwo¬ 

jonych wieżach specjalnej konstrukcji, 1 działo przeciwiot- 
SJ^Aii 0 łT^ Jnł 1 dziail£a przeciwlotnicze 40 mm, w Jednym 
HSSi tzw - > poom-pooens- t 6 działek 20 mm, przedwlot- 
™ po ^ e f y, ^S!5 h Postawach; 4 wyrzutnie torped 
Łespole: oraz miotacze i wyrzutnie bomb 

tHEPHir P^owe o mocy łącznej 48 000 KM 

zanurzenie colk<>wita 114 ™. ^erokosć celk. 11,3 m, 

bzowych* 3 W CZflS!e pok °5 u 1 140 w warunkach 

I*' 11 ' 151 ’,,™ 11 " przekazano Polskiej Mory- 
J, n = J?^ IąUcU SweJ P** 1 P°»*M ban- 

n f gtono wzorowego okrętu, pełniąc zaaz- 
eskortową, W dniu 8 .IO .1943 r. zosta¬ 
ję, a FPSS ny p £ z t z na Atlantyku w pobliżu 

Islandii 1 tonie z większością załogi. 

Plan wykonany Jest w dokładności zbliżonej do muzea!- 
” eJ JLiw i I^i dne i f tr °S? pozwala na wykonanie modelu 
liczbi * detali, lecz z drugiej strony 
stwarza dla młodych modelarzy znaczne trudności wyko¬ 
nawcze. 

l vyk ? r l? nIe l n l 6< ? e,u redukcyJno-pływa Jącego 
model niszczyciela jest właśnie najbardziej zbliżony do 
tzw. ideału, gdyż wiadomo, że zawody w klasie EK wygry¬ 
wają modele niszczycieli lub o sylwetce kadłuba zbliżonej 
do niszczyciela, tzw, długie, wąskie i szybkie. 

Sięgnijmy na potwierdzenie znów do „historii 0 tym ra¬ 
zem modelarskiej: w roku 1985 na MPMP w klasie EK 
wygrywa ORF „Wicher", kt*. A, Wojnara, w roku 1966 jak 
wyżej. Natomiast w roku 1967 wygrywa model HMS „Dc- 
yonshlre" koł_ K Kurowskiego z Łodzi. Powyższa mała 
statystyka mów* sama za siebie. 

Kadłub wykonamy bądź to metoda ,,tradycyjną” z wręgów 
osadzonych na stępce i krytych listewkami, bądź też tło¬ 
czony z cienkiego winiduru lub „pleksi" albo z żywic 
syntetycznych z wypełniaczami styropianowymi itp. 

Nadbudówki, system omasztowania, uzbrojenie i wyposa¬ 
żenie należy głównie ze względu na jak najniższe umiesz¬ 
czenie środka ciężkości wykonać możliwie Jak najlżejsze, 
stosując do tego celu sklejkę lotniczą od 0.8 mm do mak¬ 
simum 1,5 mm. 

Zalecamy stosować Jak najdalej Idącą mechanizację mo¬ 
deli, co znakomicie zbliża model dó oryginału. Konieczne 
Jest również stosowanie wyłączników czasowych oraz co 
Jest chyba najbardziej godne polecenia — stosowanie urzą¬ 
dzeń żyroskopowych* 

W b* n-rze publikujemy tylko dwa arkusze niszczyciela 
„Orkan", Całość obejmująca 6 ark., zamieszczona zostanie 
w n-rze 3—1/68 „Planów Modelarskich". 
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Znaczną część pokładu statku handlowego zajmują duże płaszczymy otworów 
na niewielkich podwyższeniach. Są to luki, przez które ładuje się towar. Służą 
one nie tylko do załadunku i wyładunku towarów, lecz także do wietrzenia 
pomieszczeń ładowni, do schodzenia w głąb kadłuba, oraz umożliwiają dostąp 
światła w cza&le wyładunku z dalszych pokładów. 

Dochodząc do Juku opieramy się o wspomniane już podwyższenie, które wzno- 
si się na 4o—cm nad pokładem. Jest to zrąbnica zabezpieczająca luk pr 2 ed 
wdzieraniem się doń wody z pokładu, Wewnątrz luku sa między pokłady, oto¬ 
czone także zrębnicami ale o znacznie mniejszej wysokości. Między pokłady są 
niezbędne, gdyż nie można układać towarów Jedne na drugich od samego dna 
aż po pokład, tak ze względów transportowych (ochrona towarów przed znisz 
ezenlem) jak d na możliwość załadunku 1 wyładunku towarów ze wszystkich 
kondygnacji. 

Po załadunku statku luki zakrywa srię specjalnie do tego celu przygotowanymi 
deskami o wymiarach 70 X 200 mm. Deski są numerowane zaopatrzone w pierś¬ 
cienie stalowe, służące do Ich podnoszenia. Deski te razem noszą nazwę pokry- 

dodatkowe zakrywanie luków brezentem, 
umieszczonych w zrębnicach. Zamiast desek 
v specjalne stalowe klapy, podnoszone bomem 
ładowniczym. Przymocowane są one specjalnymi klamrami do zrębnic, System 
ten znalazł użycie na nowo budowanych statkach polskich. 

Nowoczesne statki mają w większości pokrywy luków składane w „harmonij¬ 
kę^ pionowo* na zakładkę itp. Kilka rodzajów pokryw luków przedstawiają 
zdjęcia. Np. na statku bandery Iłberyjskiej m/s Cecile Erichson (dł, 58 m„ 
55 CO TDV, rok budowy 1957), pokrywa luku składa się z 29 segmentów, z któ¬ 
rych 20 ściąga się przy otwieraniu luku ku dziobowi statku, natomiast — reszta 
ku nadbudówce rufowej. 

Otwieranie i zamykanie luków składowych odbywa się za pomocą windy tub 
specjalnego urządzenia hydraulicznego. Cała czynność trwa zaledwie kilka mi¬ 
nut, Wykonuje ją tylko jeden członek załogi. Systemów otwierania luków jest 
bardzo wiele i trudno je tu wszystkie wymienić, 

Duki mogą mieć różne kształty. Dominuje Jednak wśród nich prostokąt o bo¬ 
kach dłuższych wzdłuż osi symetrii statku. Na drobnicowcach i statkach rybac¬ 
kich luki mają wymiary stosunkowo niewielkie, natomiast na jednostkach słu¬ 
żących do przewozu ładunków masowych (Jak np. węgiel, zboże, sól itp,) zajmu¬ 
ją prawie całą szerokość pokładu. 

Jeżeli budowany przez nas modefl jest duiycb rozmiarów, tradycyjną pokrywę 
luku powinniśmy wykonać z dopasowanych do siebie listewek sosnowych o wy¬ 
miarach np, 2X8 mm. Aby wygodnie dostawać się do wnętrza modelu (np, wy¬ 
miana baterii, poprawianie przewodów 4tp.>, możemy listewki te połączyć, przy¬ 
klejając od spodu dwie listewki poprzeczne. To odstępstwo od oryginału możemy 
sobie darować, gdyż nie będzie ono widoczne z zewnątrz. Gdyby trudno było 
wykonać pokrywy lukowe z listewek dla małego modelu — można Je zrobić ze 
sklejki grub, 1—2 mm, na której następnie twardym ołówkiem należy wyżłobić 
zacienione linie imitujące łączenia desek. Pokrywy luków zrobione 
sklejki byłyby niewygodne do zdejmowania, gdyż wpadałyby one w 
zrębntcy, Aby temu zapobiec, od spodu mocujemy bardzo cienkie 
któro następnie dopasowujemy do boków zrębnicy. 

Tak wykonane pokrywy luków pozostawiamy w naturalnym kolorze drewna. 
Aby jednak 1 listewki lub sklejka nie czerniały i nie wchłaniały nadmiernej 
ilości kurzu, po zagruntowaniu ich pokostem pokrywamy górną płaszczyznę 
lakierem bezbarwnym, wodoodpornym. 

Można też wykonać pokrywy lukowe zakryte szarym lnianym płótnem, co bę¬ 
dzie imitować przykrycie leli brezentem. W takim przypadku pozostawiamy płótno 
w naturalnym kolorze lub malujemy Je zmieszaną zlelonooliwkowa farbą olejną, 
aby pozorowała kolor brezentu namiotowego. Malowanie płótna powinno odbyć 
się na kawałku deseczki, do której rozciągnięty materiał mocujemy pineskami* 
Dopiero po całkowitym wyschnięciu zakładamy tak przygotowane nakrycie nz 
pokrywę luku. 

!W, H, 


z samej 
wygięcie 
listewki. 


LUKI 
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MODELI KOŁOWYCH 


W Poznaniu w dniach lS-20.Vlir.hr, odbyły się Mistrzostwa Polski Modeli Ko¬ 
łowych, Pod względom liczby uczestników były to na pewno mistrzostwa re¬ 
kordowe. Startowało łącznie M zawodników z Bydgoszczy, Katowic, Lublina, 
Poznania, Rzeszowa i Wrocławia, 

Poza zawodnikami polskimi w mistrzostwach wzięły udział ekipy modelarzy 
z Czechosłowacji, Węgier 1 Związku Radzieckiego. Gościliśmy również — w ra¬ 
mach wymiany doświadczeń — ekipę modelarzy z klubu w Istebne (Czechosło¬ 
wacja). Nasi goście uczestniczyli w mistrzostwach w następującym składzie; 
fkipa czechosłowacka — Hugo Struno (kierownik ekipy), Vlastimll Bnudnlk, 
Stanislay Krlz, Zdenek Mmar i Jiri Poskocłi; 

ekipa węgierska Tamas Krasso (kierownik ekipy), Janos Hadnagy, Imre iha- 
rosi, Jeno Koitay i Peter Gutsohn; 

ekipa radziecka — Konstantin Turbabo (kierownik ekipy), Oleg Masłów, Wie- 
n i amin Lłapkln, Władimir Jakubowicz, Wiaczesław Sotowiow 1 Gunar DzenitJs; 
ekipa Istebne — Miro$lav Strlbsky, Vojlech Schellberger, Ludoyit Gall i Jan 
Gaił. 

Organizatorem mistrzostw był Zarząd Wojewódzki Ligi Obrony Kraju w Poz¬ 
naniu, a kierownikiem ich — mjr Jan Wróbel, Tu należałoby pochwalić orga¬ 
nizację mistrzostw stanowiącą niewątpliwy sukces — i Jeszcze raz podziękować 
wszystkim, którzy się do niego przyczynili. 

Mistrzostwa rozpoczęty się od na^ej krajowej klasy V standard, tzn, modeli 
napędzanych śmigłem i zaopatrzonych w silniki dostępne no rynku krajowym. 
Decyzja wprowadzenia tej klasy była chyba słuszną, zwłaszcza jeśli weźmie 
tdę pod uwagę chociażby takt, że na starcie w tej klasie stanęło 30 zawodników, 
głownie Juniorów. W porównań Lu z rokiem ubiegłym, Jest to skok ogromny, 
a i wyniki poprawiły się znacznie. Rzadkie były również wypadki niezaliczenia 
przez model biegu. Kośnie więc narybek modelarstwa samochodowego. Mamy 
nadzieję, żę wprowadzona klasa I standard i II standard (z silnikami dostęp¬ 
nymi na rynku krajowym) w roku przyszłym zostanie rozegrana w podobnie 
licznej obsadzie. 

Po jednodniowej przerwie odbyły się mistrzostwa w klasie I, II, III, IV i VI 
(RC) z udziałem zawodników zagranicznych, W odniesieniu do tych klas należy 
stwierdzić, że poza Jednym modelem w klasie IV wszystkie pozostałe nie przed¬ 
stawiały sobą jakiś zdecydowanych nowości. Poszerzył się Jedynie zasięg sto¬ 
sowania rozwiązań konstrukcyjnych, nielicznie reprezentowanych w roku ubieg¬ 
łym — l elastyczne zawieszenie mostu tylnego i przedniego (dwie pół osie zawie¬ 
szone wahliwie niezależnie od siebie). Oczywiście, trudno tu mówić o innych 
niuansach, jak dobór przekładni, średnicy kół, dokładności montażu itp., ho są 
to rzeczy na pierwszy rzut oka niewidoczne. Ale na pewno i na tym odcinku 
poczyniono postępy, jeśli weźmie się pod uwagę fakt. te na tych samych silni¬ 
kach. co w roku ubiegłym, uzyskano na ogół znacznie większe prędkości. Na 
pewno zdecydowaną nowością (mam na myśli modele samochodów) było zasto¬ 
sowanie przez Petera Gutsohna z Węgier rezonansowej rury wydechowej do 
silnika ifl etn* Mókł Specjał. Trudno powiedzieć. Jaki to* dało efekt, bo w roku 
ubiegłym zawodnik ten startował z innym silnikiem, ałe fakt, że w tym roku 
Jego model uzyskał prędkość o 7 km/h większą niż w r, uto. — pozwala na op¬ 
tymistyczne wnioski w tym względzie. Ciekawostką na naszym terenie były 
również modele Jiri Poskodla z Czechosłowacji, który oryginalne silniki Moki 
t MWS 10 cm* przerobił na świecę iskrową. Jeśli Już mowa o sinikach, wy¬ 
pada stwierdzić, że w porównaniu z nokiem ubiegłym niewiele się zmieniło. 
Dominowały silniki Moki, Super Tlger i konstrukcji własnej. 

Mistrzostwa Jako impreza sportowa stoły na bardzo wysokim poziomie. Oczy¬ 
wiście, najwięcej mieli tu do powiedzenia nasi renomowani goście. Węgier Janos 
Hadnagy zgłosił próbę bicia rekordu świata i Europy w klasie 1,5 cm* na dys¬ 
tansie 500 m (jego model uzyskał prędkość 167,3 km/h). W pozostałych klasach 
wyniki były również na miarę Mistrzostw Europy. Nasi zawodnicy też zade¬ 
monstrowali wyższy niż dotychczas poziom, chociaż niekiedy dawało się zau¬ 
ważyć po prosty brak treningu, co było przyczyną, te spora grupka modeli nie 
osiągnęła szczytów swoich możliwości. Wiąże się to z faktem* te do tej pory 
dysponujemy tylko Jednym torem samochodowym. Chociaż — jak można było 
zaobserwować na przykładzie ekipy z Bydgoszczy — i tę trudność można Jakoś 
przezwyciężyć. Ekipa ta była zresztą autorem największej chyba i przez nikogo 
nie oczekiwanej sensacji — debiutując w Mistrzostwach Polski Modeli Samo¬ 
chodowych, zdobyła zespołowo I miejsce. 

Walka na torze była rzeczywiście zacięta, ale przebiegała w sportowej 1 kole¬ 
żeńskiej atmosferze. Nawet emocjonujące dogrywki o t i 2 miejsce w klasie 
III 1 o tytuł mistrza i wicemistrza Pcaski w klasie II, mimo zrozumiałej nerwo¬ 
wości, nie zepisuły przyjemnej i sportowej atmosfery mistrzostw. Należy zaz¬ 
naczyć, że w tych właśnie dogrywkach kol. Jan Kurek z Poznania ustanowił 
nowy rekord Polski w klasie II (2,5 cm*> wynikiem 180,6 km/h, 

W ostatnim dniu mistrzostw podjęto próby bicia rekordów Polski L rozegrano 
klasaę VI, Niestety, próby bicia rekordów nie powiodły się. Jedynie kol. koi. Ru¬ 
dolfowi Rocfcstelnowd I Jerzemu bielińskiemu udało się wynikiem 189,5 km/h 
wyrównać dotychczasowy rekord w klasie III. Klasa VI — modele kołowe kie¬ 
rowane radiem — była właściwie konkurencją bez historii i bez... konkurentów. 
W klasie VIa (modele redukcyjne) zwyciężył — zresztą bardzo dobrym mode¬ 
lem i wynikiem — Gunar DzenUis (ZSRR) uzyskując 63.7 pkt, Drugi zawodnik 
w tej klasie (Andrzej Szplltt z Bydgoszczy) nie zaliczył biegu, W klasie VIb 
(modele dowolne) pokazał ładną Jazdę i tym samym zwyciężył Sylwester Kuja¬ 
wa z Poznania, któremu w ogóle zabrakło konkurenta. Uzyskał on 57,0 pkt. 
W pokazowej konkurencji wpychania krążka do bramki Sylwester Kujawa do¬ 
konał tego w czasie 16 sek., a Gunar Dzenitls w n .sek. 

Niestety, trzeba powiedzieć, że modele kołowi* kierowane radiem to u nas 
wciąż jeszcze niemowlę, mimo że radiowców w Polisce Jest Już widu (ok retów- 
eów i krtmików). 

Na zakończenie mistrzostw odbyła się uroczysta dekoracja medalami mistrzów 
1 wicemistrzów Polski na rok 1967 oraz wręczanie ekipie bydgoskiej nowego 
(stary puchar przeszedł na własność ekipy Katowic) pucharu przechodniego 
redakcji tygodnika , 1 MOTOR , \ 
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MODELARZ 










Klasa 1 — 1,5 cnV 




j, Janus Hadnagy 

WRL 

loorktr* wł. 

168,2 km/h 

2, OL eg Masłów 

ZSRR 

komstr, wl* 

155.1 „ 

3, VI as U mil Boudnik 

CSRS 

Tajfun 

139,5 t| 

4, Jerzy Olejniak 

Katowice 

Cqx 

133,2 

5. Bolesław Judkowiak 

Poznań 

k onstr. wł. 

129,4 ,, 

(startowało 12 modeli) 




Klasa U — 2,5 cni* 




1. Imre Iharosi 

WRL 

Moki S3 

191.5 km/h 

2. Jan Kurek 

Poznań 

Moki S3 

171,4 „ 

3, Halina Szura 

Katowice 

Moki S3 

171,4 

4* Wieniamin Liapkin 

ZSRR 

Super Tigre 

183.8 „ 

5. Staniałav Kriz 

Poznań 

MWS Ż, 5R 

183,8 „ 

8. Stanisław Kaźmierowski 

CSRS 

MWS 2, 5RL 

158.5 „ 

7, Vojtech Schellberger 

Istebne 

MWS 2, 5RL 


(startowało 18 modeli) 





Mistrz polski 


Mistrz Polski 


Klasa III — 5,8 cm* 

1. Jeno Koitay 

WRL 

konstr. wL 

t. Władimir Jakubowicz 

ZSRR 

Super 

Tigre 

3, Jerzy Zieliński 

Bydg<łszcz 

MWS 

5R 

4* Stanislay Kriz 

CSRS 

Moki 

S4 

5. imre iharosi 

WRL 

MWS 

5R 

6, Edward Mucha 

Lublin 

Moki 

S4 

7* Rudolf Rockstein 

Katowice 

Moki 

Spec, 

(startowało 15 modeli) 
Klasa rv — 18,0 cm* 

1. Peter Guteohn 

WRL 

Super 

Tigre 

2. Wiaczesław Sołowiow 

ZSRR 

Rośni 

60 

3. Jiri Poskocil 

CSRS 

Moki 

35 

4. Zdcnek Minar 

CSRS 

MWS 

18R 

5. Andrzej Gltsmann 

Poznań 

Moki 

SS 

8, Jan Michaiła l 

Katowice 

Moki 



(startowało 13 modeli) 

Klasa PS — 2,5 cm* (na śmigło) 

1. Tadeusz Tomczyk Poznań 

2. Kazimierz Korzeniowski BydgŁj^Kcz 

3. Bogdan Rysmanowskl Poznań 

4. Marian Urbaniak Poenań 

5. Marian Fłodziszewski Bydgoszcz 

6. Paweł Dworek Poznań 

7- Zbigniew Kruszyński Katowice 

8. Stanisław Czupryna Istebne 

Vo]teeh ScheUberger Bydgoszcz 

Jan Gall Istebne 

(startowało 32 modele) 

Wyniki zespołowe (tylko w konkurenci! krajów ej) 


Jena 

Jena 

Jena 

Jena 

Jena 

Jena 

Jena 

Jena 


2,5 
2.5G 
2,5 
2,5 
2,5 
2,5 
2,5 
2,5 

MWS 2. 5RL 
MWS Ż, 5RL 


200 km/h 
204,5 
185,8 
183,7 
180,0 
178,2 
173.1 


218,7 km/h 
£14 J „ 

200.0 

188,5 „ 

180,0 

173,1 


124.2 km/h 

118.2 
114.8 

110.4 
109,1 
188,1 
107,1 

108.5 

147.5 
1M.4 


Mistrz Polski 


Mistrz Polski 


nowy rekord 
Polski 


poza kunkur¬ 
sem 


I miejsce Z W LOK Bydgoszcz 

_ 

0.198 pkt. 

11 

Z W LOK Poznań 


7,823 „ 

Ul 

ZW LOK Katowice 

— 

6,391 „ 

IV 

Z W LOK Lublin 


4,63e „ 

V 

Z W LOK Wrocław 

—* 

1.145 ,, 


IRENEUSZ SC H WITTER 
glOwny 


m 'V SĘDZIA GLĆ 

istebne-1967 

W dniach 7—9,7,1067 r. nasi modelarze samochodowi uczestniczyli w Między¬ 
narodowych Zawodach Modeli Samochodowych w Istebne w Czechosłowacji. 
W imprezie brały udział ekipy Czechosłowacji, Węgier, Niemieckiej He publiki 
Federalnej i Polski, Zawodom patronowała Huta w Istebne, przy której działa 
młody, ale szczycący się sporym dorobkiem Klub Modelarzy Samochodowych 
SVAZARM- * 

Zawody — jak na niewielką miejscowość, jaką jest Istebne —* cieszyły się dużą 
popularnością i przebiegały sprawnie. Jeśli dodać Jeszcze do tego wyjątkową 
gościnność gospodarzy (za co w tym miejscu jeszcze raiz dziękujemy) oraz urok 
stacji klimatycznej Ludv<na, w której zakwaterowano wszystkich zawodników — 
należy stwierdzić, że pod każdym względem były Imprezą udaną L godną swej 
nazwy. 

Jeśli chodzi o stronę sportowo-techniczną, to chyba jedyną, godną odnotowa¬ 
nia nowością było zastosowanie przez Węgra Petera Gutsohna rezonansowej 
rury wydechowej w klasie IV, tzn. do silnika 10 cm ł , będącego oryginalną kon* 
s trakcją wyżej wymienionego. Niewątpliwie ciekawostką — mając na uwadze 
fakt, że u na® tego rodzaju zapłonu nie stosuje się jeszcze —* byt również model 
Artura Speera z NRF, W modelu tym zastosowano silnik Dooling na świecę 
Iskrową (magneto) 1 pneumatyczne koła napędowe, 


Klasa I — 1,5 <*n 5 


Klasa II — 2,5 <m s 


Klasa III — 5,0 etn* 


Klasa IV — 10,0 cm* 


Klasa V — 2,5 
— na śmigło, z do¬ 
wolnym silnikiem 


1, Janos Hadnagy 

2, Gisela Herbenger 

3, Jerzy Olejnik 
(startowało 6 zawodników) 
L Janos Yelich 
2. Hóa Speer 
3 , Werner H au# 

4, Jan Ku rak ' 
(startowało 9 zawodników) 

1. Waldemar Herfcer-gę 

2, Staflii®lav Kriz 

3, Horst Denneler 

4. Rudo# Rockstedn 
(startowało 9 zawodników) 

1, Artur Speer 

2, Peter Giubsohn 

3, Jiri Poskotil 

4, Jam Michaiła 
(startowało 8 zawodników) 

1. Voijiech Schellberger 

2. Jvan Sekac 

3. Iren eusz Schnitter 
(startowało 6 zawodników) 


— Węgry 

164,084 

km/h 

— NRF 

139,103 

M 

— Falska 

130,910 

ft 

1 

— Węgry 

183,486 

km/h 

— NRF 

182,371 

n 

— NRF 

178,894 

t* 

— Polska 

L 

174,927 

ił 

f 

— NRF 

193,965 

km/h 

— CSRS 

192,926 

f* 

— NRF 

191,698 

i > * 

— Polska 

189,474 

ił 

1 

— NRF 

225,000 

km/h 

~ Węgry 

206,422 

u 

— CSRS 

187,500 

łi 

— Polska 

178,218 

u 

1 

— CSRS 

150,628 

ktn/h 

— CSRS 

143,770 

fi 

— Polska 

131,004 

M 


MODElARI 


ZAWODNICY Z BYDGOSZCZY —- 
OD LEWEJ — ZBIGNIEW KRU¬ 
SZYŃSKI i KAZIMIERZ KORZE¬ 
NIOWSKI. 


ZAWODNICY Z KATOWIC - OD 
LEWEJ — JAN M1CHAŁŁA, RU¬ 
DOLF ROCKSTEIN i JERZY OLEJ¬ 
NIK , 


OL EG MASŁÓW PRZY MODELU . 


TW 







Obserwując liczne zawody modeli 
zdalnie kierowanych (okrętów, sa¬ 
molotów, samochodów) zauważy¬ 
łem niejednokrotnie fakty zakłó¬ 
ceń w sterowaniu modeli. Źródłem 
tych niedomagań były stosowane 
tam silniczkl elektryczne prądu sta¬ 
łego, tzw, kolektorowe. Bezpośred¬ 
nią przyczyną tych zakłóceń było 
iskrzenie na kolektorze silnika* Dru¬ 
gą wadą silniczków jest mała trwa¬ 
łość elementów trących się o sie¬ 
bie (kolektora i szczotek). Wyżej 
wymienione czynniki zadecydowały 
o poszukiwaniach przez liczne oś¬ 
rodki badawcze lepszych silników', 
pozbawionych tego rodzaju wad. 

W poprzednim numerze „Mode¬ 
larza^ opisywaliśmy silnik prądu 
stałego, bez uzwojeń, tzw* ciek trelo¬ 
wy. Obecnie prezentujemy inny sil¬ 
nik elektryczny prądu stałego, tzw* 
tranzystorowy. Takie elementy jak 
komutator, szczotki i inne części, 
służące do regulacji prędkości obro¬ 
towych. zostały tu zastąpione częś¬ 
ciami pracującymi bezsfykowo. Do 
nich należą tranzystory, oporniki, 
diody i generatory halotronowe 
(patrz ryś. 2, 5, 6), 

W omawianym silniku konstruk¬ 
cji firmy Siemens pole magnetycz¬ 
ne, wytwarzane przez stały magnes 
wirnika, steruje pracą dwóch gene¬ 
ratorów halotron owych, które za 
poś red n i ct wem t ra n zy sto rów wł ą- 
czają cyklicznie do pracy uzwoje¬ 
nia stoją na. Generatory halotronowe 
(patrz rys. 5) okazały srię tu szcze¬ 
gólnie korzystne, gdyż pozwoliły na 
wykonanie stosunkowo prostej i sil¬ 
nej konstrukcji silnika. Również 
uległ zmianie układ łączeniowy. W 
rezultacie tych zmian w konstrukcji 
tej maszyny elektrycznej wyodręb¬ 
niono dwa podzespoły konstrukcyj¬ 
ne niezależne od siebie, łecz współ¬ 
pracujące. Jeden z nich to uprosz¬ 
czony silnik prądu stałego (patrz 
rys. I, 3, 4), drugi natomiast pod¬ 


zespół stanowi te część elektronicz¬ 
ną, która służy do sterowania sil¬ 
nikiem (patrz rys, 2, 6). 

Wykorzystany tu efekt Halla po¬ 
lega na tym, że podczas przepływu 
prądu przez płytkę przewodnika, 
umieszczoną w polu magnetycznym, 
tworzą się na jej krawędziach, rów¬ 
noległych do kierunku prądu, ła¬ 
dunki elektryczne przeciwnych zna¬ 
ków, czyli tworzy się napięcie zwa¬ 
ne napięciem Halla. Zastosowane 
tu płytki Halla są nieomal tak po¬ 
pularne w Polsce jak tranzystory. 



Na efekcie Halla zbudowano juz w 
Polsce szereg udanych przyrządów 
pomiarowo-kontrolnych i naukowo- 
badawczych. Stąd duża popularność 
tych płytek. Jeśli ktoś miałby kło¬ 
poty z Ach nabyciem, niech się 
zwróci do Instytutu Automatyki, 
mieszczącego się w Warszawie przy 
ul icy Kraj owe j Rady N a rodowej. 
Osoby, pragnące pogłębić swoje 
wiadomości dotyczące tranzystoro¬ 
wego silnika prądu stałego, odsy¬ 
łamy do właściwej literatury (patrz 


c zasopismo ,, Si emens Zeits chrift’ \ 
nr 9 z 1966 r). Znaleźć ją można w 
każdej większej bibliotece technicz¬ 
nej. A więc dochodzimy do jeszcze 
jednego wniosku, że optaca się śle¬ 
dzić nowości techniczne, krajowe 
i zagraniczne. 

Przedstawiony na rysunku l—6 
tranzystorowy silnik prądu stałego 
ma następujące dane techniczne: 
napięcie zasilania od 6,3 V do 10 V, 
obroty 3000 obr/min, oddawany mo¬ 
ment obrotowy rzędu 12 pdm. (1,5 
wata), pobór prądu poniżej 170 mA, 
spadek obrotów nie większy niż 
1,5*/#. Silniczki tego typu są zasi¬ 
lane z baterii suchych lub małych 
akumulatorów. Przeznaczone są one 
szczególnie do zabudowy w bar¬ 
dziej odpowiedzialnych urządze¬ 
niach przenośnych, np. w magne¬ 
tofonach walizkowych i innych. 

Nauka i technika dostarczają co¬ 
raz to innych i ciekawszych urzą¬ 
dzeń i maszyn elektrycznych. Szcze¬ 
gólnie duży rozgłos zrobiono wokół 
elektrycznych silniczków prądu sta¬ 
łego, zbudowanych na obwodach 
drukoiyanych. Oznacza to, że sil¬ 
niczki te mają — zamiast zwojów 
nawiniętych na ramce wirnika — 
zwoje drukowane na płaskiej płyt¬ 
ce, Jest to ta sama technika mon¬ 
tażu, jaka występuje w obwodach 
drukowanych przy radioodbiorni¬ 
kach. Również w Polsce kilka lat 
temu wykonano szereg udanych sil- 
niczków tego typu. Dla celów mo¬ 
delarskich są one raczej mniej przy¬ 
datne, gdyż zawierają te same ele¬ 
menty powodujące zakłócenia w 
sterowaniu zdalnym modeli. Z tego 
względu nie będziemy się bliżej ni¬ 
mi zajmować. Polecamy natomiast 
raz jeszcze tranzystorowe riiniczki 
prądu stałego. W miarę otrzymy¬ 
wania o nich nowszych wiadomości 
technicznych — nie omieszkamy po¬ 
dzielić się nimi z CzytelnikamL 

B, W, 
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W maju 1967 j% w Brazylii rozpoczęło 
wydawanie nowego czasopisma modelar¬ 
skiego pt, SPORT MODEUSMO. W pod¬ 
tytule tego pisma znajdują się napisy, 
określające charakter miesięcznika. Nie 
wymagają one tłumaczenia, toteż przy¬ 
taczamy je w oryginalnym brzmieniu; 
Aeromodelismo, Auto model terno, Nautt- 
modeEismo i Ferromodelismo, 

Nowy miesięcznik wydawany jest w 
formacie AS, ma ta stron, wewnątrz 
liczne plany i zdjęcia modelarskie ora* 
bogatą rubrykę wymiany doświadczeń. 
Kosztuje MO brazylijskich cTuseiroB. 

4 


Biorąc pod Uwagę wiek uczestników 
centralnych imprez modelarskich waha¬ 
jący się w granicach 14—17 lat, można 
dojść do optymistycznego wniosku, ż« 
dobrze kształtuje się dopływ nowych 
kandydatów na mistrzów modelarstwa. 

Najmłodsi zawodnicy startują na za¬ 
wodach modeli rakietowych, lotniczych 
u olno latający eh i żaglowych. Najstarsi 
I ponad 23 lata) t o uczestnicy zawodów 
modeli pływających ślizgów, redukcyj¬ 
nych i zdalni*? sterowanych, 

* i * 


Nareszcie ukazały się w sprzedaży w 
Centralnej Składnicy Harcerskiej pier¬ 
wsze partie metali kolorowych. Są to 
rurki mosiężne, miedziane i aluminiowe 
oraz blacha mosiężna, miedziana i alu¬ 
miniowa różnej grubości. Szkoda tylko, 
że pomimo określenia przez Wydział 
Modelarstwa ZG LOK minimalnych wy¬ 
miarów, w jakich powinny się te ma¬ 
teriały znajdować w sprzedaży - pocię¬ 
to je na znacznie mniejsze kawałki, co 
obniża ich wartość jako materiału mo¬ 
delarskiego. Po tym pierwszym rzucie 
oczekujemy na dalsze, mianowicie, 
inne blachy, ołów, cynę* pleksl, wkrę¬ 
ty itp. 

* * * 


Wiosną i%7 r. odbyły się na lotnisku 
SYAZARM w Vajnoroch koto Bratysła¬ 
wy I mistrzostwa modeli rakietowych 
słuchaczy szkól wojskowych Czechosło¬ 
wacji, W zawodach wzięło udział 2P 
osób reprezentujących cztery uczelnie. 

Przebieg zawodów transmitowany był 
przez telewizję. Pierwsze miejsce zespo¬ 
łowe zdobyła drużyna oficerskiej szko¬ 
ły Im. J. £iżkn z Bratysławy. 

Notatkę tę dedykujemy naszym mo¬ 
dela rzo m odbywającym służbę wojsko¬ 
wą, Może zainicjują oni podobne im¬ 
prezy w Polsce. 

i t * 


Znany modelarz amerykański Bill Wi¬ 
śniewski poprawił swój rekord * ISfift r. 
Jak doniosła prasa modelarska, uzyskał 
on swym modelem ,,Pink Lady SIS", 
wyposażonym w silnik TWA—1S o po¬ 
jemności 1,1 cm 1 , prędkość 257 km/godz. 

Z ciekawostek technicznych warto do¬ 
dać, że część kadłuba modelu była wy¬ 
konana z laminatu, skrzydła z blachy 
d u rai owej, śmigło drewniane, impregno¬ 
wane, waga modelu 418 G, 


Modelarze niezbędni są przy organiza¬ 
cji każdej wystawy, toteż wielu ich by¬ 
ło zatrudnionych na Światowej Wysta¬ 
wie EXPG €7 w Montrealu, z przyjem¬ 
nością odnotowujemy, że pracował tam 
przy przygotowywaniu pawilonu CSRS 
znany naszym modelarzom samochodo¬ 
wym kol. Milan Zawada * Pragi, 

J. ML 
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(c, d. ze str. 10) 

Dowodem tego jest fakt. że rura wyde¬ 
chowa wytwarza w czasie prawidłowej 
pracy tak duże podciśnienie, iż przez 
ewentualną szczeliną pod tłokiem wys¬ 
sałaby mieszanką paliwową z kartem, 
co z kolei zubożyłoby przetłaczanie 
i napełnianie cylindra świeżym ładun¬ 
kiem, a moc — zamiast wzrosnąć — 
zmalałaby. Ten punkt Wiśniewskiego 
potwierdza MWS. Na marginesie po¬ 
dają, że żaden silnik MWS nie ma do¬ 
ładowania pod tłokiem* a Husieka daw¬ 
no zwrócił uwagą na zjawisko t .prze¬ 
ciągu" wystąpującc w czasie pracy sil¬ 
nika na wysokich obrotach (podobnie 
jak zjawisko Kaden acyl* którego istota 
polega na wytworzeniu w cylindrze 
i układzie ssącym podciśnienia przez 
bardzo szybki, w odpowiednim czasie 
zrealizowany wpływ spalin, Następule 
wówczas zassanie świeżego ładunku do 
wnętrza cylindra. Przez zastosowanie 
rury rezonansowe] to zjawisko wyko¬ 
rzystywano do maksimum. 


Ż, Im większe obroty silnika, tym wtęk- 
pa musi być różnica między otwarciem 
kanałów wydechowych i płuczących. 

Obecnie Sladky przeprowadza ekspery¬ 
menty i zmiany konstrukcyjne, na pod- 
stawie których doszedł do wniosku, ic 
lepiej zmniejszyć szerokość wydecho¬ 
wych kanałów, a zwiększyć ich wyso¬ 
kość, przy czym maks. kąt otwarcia 
mole być: 

1T7—180 5 obrotu wału. 

Hura ma podobny wpływ na zwiększe¬ 
nie mocy silnika, jak doładowanie 
sprężarkowe w normalnych silnikach 
trakcyjnych. 

Jak zaznaczyłem, prawidłowa praca 
tłumika następuje w określonych wa¬ 
runkach (przyjmując temperaturę w lo¬ 
cie za stałą), w grą wchodzą też ro¬ 
boty, które muszą mieć określoną war¬ 
tość. Dlatego, moim zdaniem, regulacja 
będzie się sprowadzała do odpowiednie¬ 
go doboru: 

a) skoku śmigła przy stałej średnicy. 

b) średnicy przy stałym skoku. 

Każde śmigło przed założeniem do star¬ 
tu musi być sprawdzone na hamownl 
i powinno mieć taktc obroty, przy któ¬ 
rych praca w locie byłaby prawidłowa. 

Ważne jest, oby używać paliwa o tym 
samym składzie procentowym (zawar¬ 
tość rycyny l alkoholu). 

Zdają sobie sprawę, że w czasie eks¬ 
perymentów wynikną nieprzewidziane 
trudności, które jednak pomoże pokonać 
rzetelna praca. Życzę eksperymentują¬ 
cym wielu sukcesów. 

ANDRZEJ RACHWAŁ 


budujemy sami 


Tym razem w naszym kąciku majsterkowania „Budujemy sami” podaję opis 
wykonania malej wiertarki kątowej, wiertarki, a właściwie i frezarki, do wier- 
cenia bowiem wykorzystałem małe frezarki stosowane w technice dentystycznej. 
Podstawowym elementem naszej wiertarki jest mały silnik elektryczny 21 V 
z tzw. „demobilu lotniczego'*. Silnik ten przystosowany do krótkiej pracy moż¬ 
na podłączyć do źródła zasilania prądu zmiennego 24 V, W przypadku gdy uży¬ 
wać będziemy go częściej, należy zbudować specjalny zasilacz przetwarzający 
prąd zmienny na stały. Silniki takie bardzo często można spotkać w naszych 
„magazynach” modelarskich. 

Do zbudowania wiertarki potrzebne nam będą następujące części: 


Silnik elektryczny 24 V (1). 
Pokrywka z blachy aluminiowej (21 
Gniazdo wtykowe 3-przewodowe (3) 
Obudowa włącznika (4). 

Włącznik przesuwny (5), 

Tuleja metalowa aluminiowa (6). 
Przekładnia kątowa 1:1 (7). 
Pokrywka metalowa (8), 


Uchwyt do wierteł (9). 

Metalowa tuleja łącząca (10). 

Kołek metalowy (11), 

Kontrolka z żywicy fenolowej (12), 
Obudowa do kontrolki (13). 

Różne wkręty od 2—3 mm. 
Kolorowy przewód montażowy. 


W pierwszej fazie budowy musimy przygotować silnik do zmontowania go 
w całość tworzącą wiertarkę kątową. W tym celu demontujemy część stano¬ 
wiącą zamocowanie do kontaktów łączących silnik. Część ta skręcona jest wkrę¬ 
tami M3 razem z obudową szczotek kolektora. Na jej miejsce wytaczamy pierś¬ 
cień z tworzywa sztucznego odpowiednio podwyższony. Do pierścienia tego 
przykręcamy wkrętami 13 (18) gniazdo wtyku lotniczego. Do gniazda uprzednio 
dolutowujemy przewody, wprowadzając Je Jednocześnie do środka, tak aby 
mieściły się później wewnątrz pokrywy metalowej (2). 

Następną czynnością będzie wytoczenie dwóch tulę i łączących. Pierwsza z nich 
(I0> musi być wykonana w ten sposób, by można Ją było nakręcić na gwinto¬ 
waną końcówkę osi silnika. W drugim końcu tulcl nacinamv kanały (14) do 
połączenia z osią przekładni kątowej za pomocą kołka (11). ‘ Druga tuleja (G) 
stanowi właściwą obudowę 1 łączy w sposób nieruchomy obudowę silnika z obu¬ 
dową przekładni kątowej, W tulei (8) wiercimy 5 otworów. Cztery z nich ( 15 ) 
posłużą do przykręcenia Jej do obudowy silnika, piąta (16> do umocowania obu¬ 
dowy przekładni kątowej. Poszczególne części muszą być spasowane i ustawione 
tak, aby umożliwiały swobodny obrót wirnika silnika przez poruszenie jednej 
z koncowek przekładni kątowej. Przekładnie po wypełnieniu obudowy odpo¬ 
wiednim smarem technicznym zakrywamy wieczkiem metalowym (8> przykrę¬ 
conym do obudowy czterema wkrętami (17). 

Z kolei przystępujemy do wykonania obudowy włącznika i układu kontrolne¬ 
go, Obudowę włącznika wykonujemy z odpowiedniej wielkości pokrywki do 
filtrów używanych w przemyśle radiotechnicznym. Do obudowy tul et (4) dopa¬ 
sowujemy przednią ściankę (13) i kontrolkę (12), Na górnej ściance pokrywy 
wycinamy otwór i przykręcamy do niej włącznik (5). Następnie łączymy l lu¬ 
tujemy instalację elektryczną wg schematu podanego na rysunku. 

Pozostaje sprawdzić prawidłowość połączeń. Po przesunięciu wyłącznika na 
pozycję „włączony” silnik powinien się kręcić, a latr.pka kontrolna — zapalić, 
sygnalizując podłączenie urządzenia der źródła zasilania. 

Po stwierdzeniu prawidłowego działania przystępujemy do wykonania uchwy¬ 
tu do mocowania wierteł. Uchwyt ten (9) toczymy z pręta duratu mini owego. 
Musi on byc przystosowany do zamocowania go na osi przekładni za pomocą 
wkrętu (bez łba) wkręconego w ten uchwyt. 

W przedniej części w uchwycie wiercimy w tokarni otwór & 2 A mm do za, 
mocowania wierteł dentystycznych. Uchwyty te mają zakończenia o różnych 
średnicach. Mając więc Jednakowy otwór w uchwycie możemy wiercić lub fre¬ 
zować otwory o różnych średnicach. 

Wiertła mocujemy w uchwycie za pomocą wkrętu bez łba, wkręconego 
w uchwyt* 

Wiertarkę można również używać jako szlifierkę wykorzystując do tego małe 
tarcze szlifierskie z uchwytem stosowanym w technice dentystycznej, 

R, GABRYSIAK 





(dokończenie ze sit 9) 


Pierwszy od prawej mistrz świa¬ 
ta Niemiec J. Seelig, w środku 
Anglik G. R. French — wicemistrz 
świata. 


Ekipa modelarzy z USA* 


Wszystkie modele były dobrze wyre¬ 
gulowane i starannie opracowane pod 
względem konstrukcyjnym* miały kadlu. 
by średniej długości, najczęściej sko¬ 
rupowe o przekroju kołowym. Modela¬ 
rze radzieccy i kilku innych miało ka¬ 
dłuby d u rai owe o ajubośM mm. 

Płaty przeważnie wieTodżłlfprrowę lub 
kryte balsą* o głębokftfcł JiS—Uf mm. 
Charakterystyczne byłrf tfzy manie na¬ 
kręconej gumy w kadłubie nieraz p n 
klika naście minut w oczekiwani iż na 
termikę. 

Przeważnie wszystkie modele wznosi¬ 
ły się wysoko, w Jocie silnikowym krą¬ 
żąc w prawo, a w locie ślizgowym — 
w lewo, Czas pracy śmigła 15—5p sok. 
Napęd guma „Pirelli 1 ' 1X8 mm. prawic 
wszystkie modele miały Wyłączniki cza¬ 
sowe do de term aligatora. Tylko jeden 
model belgijski posiadał śmigło Jedno- 
łopatowe. Szwajcar Ch, Rothenberger 
stosował stojak wbity do ziemi* w któ¬ 
rym umieszcza! model podczas nakrę¬ 
cania gumy. 

Wieczorem wszyscy uczestnicy mi¬ 
strzostw pojechali do Pragi* gdzie od¬ 
był się uroczysty bankiet, na którym 
wręczono nagrody I upominki. Uro¬ 
czystość trwała do późnych godzin noc¬ 
nych, 

JULIUSZ JARONCZYK 


Ekipa modelarzy z Bułgarii, 
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MODEL REDUKCYJNY SAMOCHODU 



Ze względu na bardziej Jednolitą bryłę nadwozia wybra¬ 
łem wersję KORD A* kombi, Wersja owa umożliwia wykona* 
nie nadwozia tego modelu wszystkimi znanymi metodami. 
Modelarze początkujący mogą wykonać model z odpowied¬ 
nio złożonych i obrobionych deseczek i klocków miękkiego 
drewna. Ten sposób obrazują dwa rysunki perspektywiczne 
planu, 

A'ode! malujemy Jednobarwnie następującym i kolorami: 
fcdajym, popielał m, czerwonym, wiśniowym, zielonym, nie¬ 
bieskim* 

Przy powiększaniu lub zmniejszaniu rzutów modelu ntleży 
korzystać ze wskazówek zamieszczonych przy opisie roooelu 
samochodu MEKCEnES-BENX no (nr 7—*/b7 „Modelarza”* 

MGR ZENON DUTKIEWICZ 


Zazwyczaj ar samochodami o marce KORO kojarzą tfę nam 
amerykańskie krążowniki szos, które corocznie zmieniają 
swą szatę zewnętrzną — wygląd nadwozia- Lecz chyba nie 
wszyscy wiedzą, iż w Europie Istnieją dwie firmy wytwa¬ 
rzające również samochody oznaczone marką KORD. Zloka¬ 
lizowane są one w Niemczech zachodnich w miejscowości 
KÓln-Niehl oraz w Wielkiej Brytanii, Choedaż obydwie lab* 
ryki są po prostu filiami amerykańskiego koncernu samo¬ 
chodowego, jednak w wytwarzanyrh samochodach reprezen¬ 
tują linię europejską, której zewnętrznym wyrazem Jest 
proste nadwozie, brak ozdób, a szczególnie brak tak cha¬ 
rakterystycznych dla samochodów zza oceanu potężnych 
zderzaków i tylnych świateł oraz mniejsze gabarytowo wy¬ 
miary* 

Przedstawiony na pianie samochód FORD TAUNUS 17 M 
TURNIER Jest wytworem fabryki zachodnioniemieckiej* 
Program wytwórczy tych zakładów w zakresie produkcji 
samochodów osobowych obejmuje dwa podstawowe typy 
różniące się zasadniczo od siebie, a mianowicie: M-U l M-17* 
Należy stwierdzić. Iż samochody znchodniofilemlcckiej filii 
KORDA należą do wysokiej kla^y i chętnie są nabywane 
przez automobillstów prawie na całym swledie. 

Samochód typu M-17 produkowany w wersji luksusowej 
(dodatkowe ozdoby nadwozia, automatyczna skrzynia bie¬ 
gów itp.) oznaczony jes* symbolem M- 20 , 

Obydwa samochody, a więc M-17 1 M-20* ukazują się 
w wielu wersjach nadwoziowych (z nadwoziem dwudrzwio¬ 
wym , czterodrzwiowym, typu coupe, kombi, które dodat- 
kawo określono rniajiem TURNTEIł) oraz z silnikami o róż¬ 
nej pojemności roboczej (i,5 litra, 1,7 litra i 2 litry), 

Dane techniczne samochodu FORD TAUNUS 17M TURNIER 
(którego pion publikujemy) są następujące: 
nadwozie: typu kombi — dwudrzwiowe z dodatkowymi 
drzwiami umieszczonymi z tylu — pięcioosobowe. 


długość 

szerokość 

wysokość 

rozstaw osi 

rozstaw kól przednich 

rozstaw kól tylnych 

wielkość kół 

ciężar samochodu 

dopuszczalne obciążenie sam. 

silnik 

pojemność silnika 
moc silnika 
zużycie paliwa 
szybkość majskymalna 


■— <535 mm, 

— 1715 mm. 

— 1500 mm, 

— 2705 mm, 

— 1430 mm, 

— HUO mm. 

— 6,40 X 13, 

— 1110 kG, 

— 520 kG, 

— czterosuwowy. czterocylindr, 
w kształcie łllery V, 

— H9B cm' (1,8 litra), 

— 80 KM przy 45U0 obr./mln, # 
—• 83 tiioo km, 

— 135 km/h 


WSKAZÓWKI DLA MODELARZY 


FORD TAUNUS 
17 M TlIRNIER. 
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lO lał pracq 

z mtod&ieSta, 


Powszechne uznanie zdobyło u nas 
wychowanie politechniczne młodzieży 
poprzez modelarstwo. Tego zdania jest 
również Marian Rozwcnc, który w tym 
roku obchodzi jubileusz M-lecLa swojej 
pra cy pe d ag ogiczn o-roode la rak lej. Od 
pfeerwszego dnia działalności Pałacu 
Młodzieży w Pałacu Kultury w War¬ 
szawie prowadzi on pracownię modelar¬ 
stwa okrętowego Ciężka. lecz 1 wdzięcz¬ 
na jest praca instruktora, gdyż dziś 
kol, Rozwenc może poszczycić się ta¬ 
kimi wychowankarml lak Mieczysław 
Tarczyński. Andrzej Galewski, którzy 
są studentami Politechniki Gdańskiej. 
Przed laty zaczynali od skromnych mo¬ 
deli okrętów tzw, blokówek, a za lat 
kilka będą już samodzielnymi budow¬ 
niczymi statków dalekomorskich' baz 
rybackich itp, Należy tu wymienić 
również Krzysztofa Wrońskiego i Janu¬ 
sza Magdziaka, którzy obccnile pływają 
na okrętach wojennych. Inni natomiast 
wprowadzają w życie swoje zamiłowania 
w biurach konstrukcyjnych. 

Kol. Rozwenc przez 10 lat wyszkolił 
ogóiem 1500 modelarzy okrętowych. 
W Jego pracowni powstał taki model 
jak niszczyciel „Grom”, wykonany 
przez Pawia Muszyńskiego, który zys¬ 
kał pierwsze miejsce w Ogólnopolskiej 
Wystawie Modeli. Dobrze oceniony zo- 


Stał model okrętu podwodnego „l>zik J \ 
wykonany przez Romana Kbbtarskiego 
i dziesiątki innych. 

Dziś w pracowni modelarstwa okręto¬ 
wego, prowadzonej przez Mariana Roz- 
wenca, widzimy również młodych chłop¬ 
ców, pochylonych nad stolami, pieczo¬ 
łowicie wycinających listewki ł desecz¬ 
ki, z których następnie skonstruowane 
zostaną modele barek, holowników, 
okrętów. Budowę modeli dużych, z pre- 
cyzyj ny mi m echa n izma m i. poprzedź ić 
musi wielogodzinna praca Instruktora z 
każd y m począt k uJ ącym model a rzem. 



Kol, Rozwenc nie tylko uczy konstruo¬ 
wania małych okrętów — wielką uwa¬ 
gę zwraca on na wychowywanie swo¬ 
ich podopiecznych, stąd odznaczają się 
oni dużą kulturą w obcowaniu z in¬ 
nymi. 

Ażeby młodzi uwierzyli w piękno mo- 


POCHWAŁA 

LUBELSKICH 

RODZICÓW 


Nie zawsze dorośli mają czas i możli¬ 
wości, aby codzienność swych dzieci 
uczynić ciekawą, a przy tym nic po¬ 
zbawioną elementów wychowawczych. 
Taką szansę stwarza modelarstwo. Op) 
Jak ją wykorzystano w Lublinie ną te¬ 
renie osiedla tamtejszej spółdzielni 
mieszkaniowej „Kolejarz", której pre¬ 
zesuje p. Ryszard Lis, przyjaciel mło¬ 
dzieży, nie obojętny wobec Jej potrzeb- 
Kiedy przed dworna laty miejski Zarząd 
LOK zaproponował zarządowi spółdziel¬ 
ni zajęcie się młodzieżą i rozwiązanie 
problemów wychowawczych, a przynaj¬ 
mniej „zatrudnienie" Jej w godzinach 
popołudniowych — propozycja spotkała 
się z przychylnością l zarządu, i rodzi¬ 
ców — spółdzielców. 

To, co następnie z pierwszego skrom¬ 
nego pomysłu „wyrosło", zasługuje na 
podziw 1 stanowić może doskonały wzo¬ 
rzec rozwiązań w tej dziedzinie. 

A zaczęło się rzeczywiście skromnie: 
od jednej izby i piwnicy, adaptowanej 
przez spółdzielnię dla modelami LOK. 
Od razu zebrał się komplet zapaleńców 
I piwnica zaczęła tętnić życiem. Doro¬ 
śli mieszkańcy osiedla zaglądali tu czę¬ 
sto t pomagali nic tylko złotówkami, 


przeznaczanymi przez zarząd na mate¬ 
riały do majsterkowania, lecz gdy trze¬ 
ba było — sami zakasywali rękawy i 
pomagali swojej młodzieży; a to w urzą¬ 
dzaniu świcliey, a to w sprzątaniu po¬ 
mieszczeń l w innych sprawach. 

Wkrótce do modelarni wprowadzili 
się jeszcze radiowcy, l tak przybyła 
sekcja radiomodelarstwa, stanowiąca dla 
młodych najwyższy stopień wtajemni¬ 
czenia. Na ścianie domu zawisła tablica 
z napisem — Klub Młodego Technik* 
LOK przy spółdzielni „Kolejarz” w Lu¬ 
blinie. Aby nazwa odpowiadała praw¬ 
dzie, zaczęto szukać możliwości rozsze¬ 
rzenia działania klubu na inne dziedziny 
techniczne. To zaś nie było możliwe bez 
rozszerzenia „metrażu". Opiekunka klu¬ 
bu z ramienia zarządu „Kolejarza", p, 
Ziółkowska zabiegała więc o przyznanie 
dalszych pomieszczeń. Prezes 1 zarząd 
przedstawili sprawę społeczności osie¬ 
dlowej 1 uzyskali placet na oddanie Li¬ 
dze... suszarni! 

Znalazł tam pomieszczenie już „regu¬ 
larny" radloklub LOK, ze swymi sta¬ 
łymi agendami: sekcją krótkofaiarską, 
konstruktorską 1 szkoleniową. Jakoż za¬ 
częto zdobywać coraz szersze wpływy 
w osiedlowej społeczności. A rodzice na 
tym nie poprzestali i słusznie postano¬ 
wili, że skoro klub ma w nazwie techni¬ 
kę, może to być także technika użyt¬ 
kowa. 

Młodzież doszła do wniosku, ie LOK 
reprezentuje cały szereg interesujących 
dyscyplin sportowych, 1 oto klub po 
utworzeniu sekcji żeglarskiej, przystąpił 


delarslwa, muszy zobaćzyd, co zrobi U 
ich starsi koledzy czy Ich wychowawco. 
Kolega Marian ma czym się pech walić. 
Wykonaj serię pięknych jachtów kła*v 
„DM", modeł „Santa Maria”, jachtu 
pełnomorskiego „Mercury” Hp. Zamiło- 
wanic do modelarstwa odkrył on w so 
™ Juz przed wojną, w pracowni szkol¬ 
nej Gimnazjum im. Władysława IV w 
Warszawie. Jego instruktor, świetny pc- 
dagog umiał w młodym chłopcu r f *z* 
budzić zapal l ambicję. 

Są jubileusze duże i małe. Obeenv 
traktować jako mały, życząc 
koledze? Rozwenc owi dalszych sukcesów 
w szkoleniu ambitnych, wytrwałych mo- 

nriv w- Do i ży s* eń . tych 2 pewnością 
przj łączą się Czytelnicy „Modelarza”, 
którzy znają kol, Rozwenea ze szpalt 
naszych czasopism jako redaktora dzia¬ 
łu okrętowego. 

SM 


do budowy własnego jachtu, i pracują 
pełną parą, aby wodować swoje dzieło 
w sezonie. Aby zaś potomni nie za¬ 
pomnieli, jak się to wszystko stało i 
działo — powstała do kompletu sekcja 
fotograficzna, Już pracująca na pełnych 
obrotach. Nie wiadomo, gdzie leży kres 
pomysłowości rodziców l działaczy LOK: 
któż bowiem odgadnie, co Jeszcze w 
klubie powstanie,,. 

A wszystko to stało się w wyniku 
mądrego porozumienia dwóch partne¬ 
rów: LOK i rodziców dzieci mających 
Ich dobro na względzie. LOK w tym 
województwie zakłada podobne kluby 
także w kilku innych miastach. Klub 
Młodego Technika powstaje w Chełmie 
Lubelskim, też oczywiście przy spół¬ 
dzielni mieszkaniowej, w Biłgoraju, pro¬ 
wadzi się pertraktacje w innych mia¬ 
stach powiatowych. Także w samymi 
Lublinie do owej spółki „osiedla — 
LOK", przyłączają się następni partne¬ 
rzy. Ot, choćby spółdzielnia mieszkanio¬ 
wa FSC „Motor'% która nie tylko lokal 
przygotowuje, lecz wybuduje specjalny 
tor dla modeli latających.„ ZW LOK 
podpisuje nowe umowy zawierające zu¬ 
pełnie nowy akcent, którego wymowa 
przekracza znaczenie samego modelar¬ 
stwa: to już kompleksowe załatwianie 
spraw młodzieżowych. Powstaje więc nie 
tylko nowy model usytuowania modelar¬ 
ni w Lepszych niż dotąd warunkach, lecz 
I nowy model samych modelarni: rodzi 
się typ pracowni, w której politechni¬ 
zację traktuje się szeroko, nic ograni¬ 
czając jej do samego* klasycznego mo¬ 
delarstwa. 

Takie rozwiązania dyktuje życie. 

K. GAŁUSZKA 
Foto: J, Ziółkowski 



MIESIĘCZNIK 

MODELARZY 
KOŁOWYCH 
LOTNICZYCH, 
OKRĘTOWYCH, 

1 RAK I ETOWYCI 


CZASOPISMO ZALECONE DLA 
BIBLIOTEK SZKOL LICEALNYCH 
PISMEM MINISTERSTWA OŚWIA¬ 
TY NR PO/3-308157 Z DN. 21 
MARCA 1957 R. 


WYDAJE ZARZĄD GŁÓWNY LIGI OBRONY KRAJU 

Redaguje Kolegium w składzie; Bogdan GABRYSIAK, Jan MARCZAK. Andrzej 
MROCZEK, Irena NOWAKOWA (redaktor naczelny) Marian ROZWENC, Stefan 
SMOLIS (sekretarz redakcji), mgr ini, Bohdan WĘGRZYN. Kazimierz PAJEK 
(red, tech.), Adres redakcji: Warszawa ul, Chocimska 14, tel. 45-13-31 wew. 75. 
Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i de¬ 
legatury „Ruchu". Można również dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1 - 6-100020 — 
Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch*' Warszawa, ul. Wronia 22, 
Prenumeraty przyjmowane są do 15 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenu¬ 
meraty. Cena prenumeraty: kwartalnie — zł 13,50, półrocznie — zł 37.^, rocznie — 
zł 54,—, Prenumeratę na zagranicę, która Jest o 40% droższa — przyjmuje Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagraniczny eh „Ruch T \ Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel, 20-46-66, konto PKO Nr 1-6-100024. Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych 
można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch", Warszawa* 
uL No w o miejska 13/17, na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
Przedruk dozwolony tylko za podaniem źródła. Druk. Wojsk. zakł. Graf, W-wa. 
Zam, 3661, Nakład 35000 egz. T-S2. 


30 


MODELARZ mff@T 










W Związku Radzieckim ukazał 
się w sprzedaży albumik pt, „So- 
wietskij Płot"'* Jego objętość sta¬ 
nowią 32 plansze, luźno włożone, z 
barwną okładką. Plansza po jednej 
stronie posiada barwny rysunek 
jednostki pływającej, po dru¬ 
giej natomiast rysunek w rzu¬ 
cie bocznym z krótkim objaśnie¬ 


niem konstrukcji Znajdziemy tam 
kutry rakietowe, niszczyciele rakie¬ 
towe, ścigacze, holowniki, lodoła- 
macz, statki pasażerskie, flagi, ban¬ 
dery, światła pozycyjne, stopnie 
marynarki wojennej itp. 

Albumik o tyle zasługuje na uwa¬ 
gę, że można przy pomocy takich 
plansz zapoznać młodzież z poszcze¬ 
gólnymi rodzajami jednostek pły¬ 
wających. Album może służyć in¬ 
struktorom modelarstwa okrętowe¬ 
go jako pomoc naukowa na kur¬ 
sach wstępnego szkolenia. 

Album ,,Sowtetsklj Flot" wyd. 
DOSAAF — Moskwa, 1967, Format 
15 X 29 cm. Objętość 30 plansz + 
okładka. Cena 40 kop. 



ZNACZENIE WYRAZÓW 



l. Nazwa jednego z obecnych polskich 
samolotów* 

L Ruch ciała nad powierzchnią ziemi- 
*. Popularna nazwa olbrzymiego samo¬ 
lotu radzieckiego. 

i* Znak przynależności państwowej cy¬ 
wilnych samolotów Czechosłowacji. 
5. Nazwa japońskiego samolotu my śliw* 
skiego z II wojny światowej (dwa 
samoloty tego typu zestrzelił ppłk 
pil. Witold Urbanowicz), 
fl. Orla w Tatrach. 

7. Znak chemiczny uranu, 

S. Co robią modelarze w modelarni? 

9. Znak przynależności państwowej wło¬ 
skich samolotów cywtln ych. 

10. Popularna muzyka nowoczesna. 

11. Samogłoska. 

12. Biorą udział w wałkach powietrznych 
nad Wietnamem. 

13. Ocenia i punktuje wyniki na zawo¬ 
dach modelarskich i Innych. 


1 Lftobt&ttaS • TUA-dbi!- *diLU4 'Jo*rtfMtte£ * 




Jerzy Ostrowski z Aeroklubu Częstochowskiego zbudował 
piękny model samolotu „Jak-I8 ł \ Został on wykonany bar¬ 
dzo wiernie w podziałce 1;8 l wyposażony Jest w chowane 
podwozie, otwierane klapy oraz zapalane w locie światła 
pozycyjne i reflektor lądowania. O precyzyjnym wykona¬ 
niu wnętrza kabiny świadczy Jej zdjęcie, 

Do napędu modelu użyto silnika Merko 5 cm 1 ze świecą 
żarową. Modelem tym kol. Ostrowski wykonuje pętle i lot 
na plecach. 



„Plany Modelarskie" będą wychodziły 
co dwa miesiące 

W związku z trudnościami technicznymi 
związanymi z drukiem ..Planów Modelarskich" 
zmuszeni zostaliśmy do przemianowania po¬ 
wyższego tytułu na dwumiesięcznik. 

Czytelnicy, którzy opłacili całoroczną pre¬ 
numeratę, otrzymają zamówione egzemplarze 
w roku przyszłym. Cena egzemplarza w sprze¬ 
daży kioskowej pozostaje bez zmian. 

Dla Informacji podajemy, że w numerze 
2 Ó (7-4/07) opublikowane zostaną następujące 
plany: holownika „Jantar", łodzi starosło¬ 
wiańskiej, statku „Hydrograf" i wiotkiego śel- 
gaeza typu „Mas", 
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